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(Telefonem).
Bieżący tydzień będzie zapewne dla dal

szego rozwoju stosuo ów parlamentarnych roz
strzygający. Usiłowania koilicyjne, zarówno ja 
wne, jak i Ujne, na razie utzuęly. Publiczną 
jest to tajemnicą, że monarcha nie żyrzy sobie 
rekonstrukcji gabinetu, fóki między Niomcanr 
a Czechami w kwesiji językowej nie przyjdzie 
do ?g dy, a nawet, że uważa taki eksperyment 
wręcz za n :ebezpieizny. Odkąd dr. Koerber stoi 
na czele gibinetu, izba, jakkolwiek opornie, je
dnak tunsejonuje.

Zawarcie koalicji parlam entarnej z natury 
rzecz* pcciąga za sobą co najmniej rekonstrukcję 
gabinetu, lecz przy tern należy rczw sżjć, czy 
etsperym  Dt taki nie by'by zbyt niebezp;eczoy. 
Koalicja wszystki h wielkich stronnictw byłaby 
niewątpliwe wydarzeniem nader szczęśliwem, 
a le  c ó>. p o  rzc7ęściu , którego osiągnąć nie można ?

Fukazi I 1 się, że dążność < o koali ji istniaje u 
posłów, a nie u stronnictw, to znaczy że po
trzeba wręcz rozpoc yn*ć ad odwrotnego koń- 
sa: najpierw utworzyć g binet, a potem utwo
rzyć większość. Na taki eksperyment n iit  nie 
narazi państwa. Aby w tej zdemorabzowanej 
przez obstrukcję izbie i przy dzisuj^zym, wręcz 
szalonym regulaminie można było przyjść do 
ściśle parlam cntaintcb rządów, trzebahy aaieć 
nic tylko liczną i silnie a^OjOną większość koali- 
ey ną, ale obok tego potrzeba baczyć jestem, 
aby pozostałe poza koalicją grupy zachowały 
neutralność o tyle przynajmniej, by nie posu
nęły rię do obstrukcji.

W rzeczywistości brak jednak nawet pier
wszej supozycji. Rze.z przedstawia się dziś esi
kiem jasno. Czesi skłonni są do zaniechania 
obstrukcji, a na *et do przyłączenia się do wię- 
kszob i, n. d warunkiem restytucji czeskiego ję
zyka urzędowi go. Kiedy dawniej żądali tej re- 
stytar ji, je ko spełnienia powinnośii, a więc bez 
rekon pensjty  wszeLiej, dziś za ten język kon- 
sedo—oć chcą Niemcem znaczne korzyści. Ze 
strony czeskiej więc skonstatować można zwrot 
ku lepszemu.

A ze strony Niemców P Wielki pytajnik. 
Oto odpowiedź: W sobetę przed południem aa 
zaproszenie n. Koerbera przybył do Wiednia 
przywódca Niemców czeskich dr. Eppinger 
z Pragi. Wieczorem tego dnia był z powrotem 
w Pradze i przemawiał na posiedzeniu kasyna 
mieszcz.-' ńskiego. Treść jego mowy zawarta w 
tyi h słowach: Niemcy nigdy i p rd  żadnym wa
runkiem nie zgodzą się na częściowe załatwie
nie kwestyj spornych i nie zgodzą się na zała
twienie tylko kwestji czeskiego języka urzędo
wego, za żadne koncesje. G t *wi są jedynie do 
udziału w konfjrencjacb, których celem będzie 
załatwienie w P ratze  całego kompleksu spraw 
spornych, między niemi i językowej. I tę goto 
wość oświadczają z warunkiem, że przez czas 
trwania konfereucyj, Czesi odstąpią od ob 
strukcji.

Ot i koalicja!
Co więcej, wiadomo, że za głównego ini- 

ejatora myśli koalicyjnej uważają powszechnie 
i słusznie p. Baem reitbera. T rm  zasem w < rgm ie 
stronni, twa, do którego p. Baernre ther należy 
czytamy, iż o koalicji dopóty nie m a mowy, 
póki cały kompleks spraw nie bedzie załatwio
ny. C j  prawda, na kierunek tego pisma nie 
Wpływa p- B iem reither, lecz jego kolega klu
bowy hr. Stuergkb, w każdym atoli razie po
twierdza t^n fakt pogłoska, iż nawet w łon e 
wiernokonstyturyjnej wielkiej własności isłnu ją  
różnice w zapatrywaniach na sytuację. Skoro 
w ęc tak rzeczy stoją w stronnic twie, z niemie- 
ck.eh najbardziej poważnem i utniarkowanem. 
to co znów możaa myśleć o innyib grupach

(» )
A r tu r  G ru szeck i.

Z w y cię zcy .
P O W I E Ś Ć

Książę dal znak do dalszego marszu i jadąc 
z adjutantem. przemówił:

— Podobał mi się ten chłopak; śmiały i 
szczery.

— Będzie z nieg i dzielny człowiek — dodał 
Sumaracki — a uweżal książę, jak pobladły 
dziewczynki, gdy im zarzucił zdradę ?

— Widziałem... A ta Agnieszka zabawna 
była za swym białym królikiem.

— Jednak ci franes tireurs byli u nich...
— Pewno ten sam oddział, który zniósł 

patrol dragonów, bo to w pobliżu.
— Oai kreca się około naszego obozu, re- 

kwirewanie nie będzie zbyt bezpieczne — zro
bił uwagę adjutaut.

— Być może... W spomuę •  tem genera
łowi, gdy wrócę do obozu.

Lasy po obu stroDacb rzedły; wychyliły się 
uprawne pola z niewielkimi gajami. Na polach 
późniejsze zboża stały nienaruszone kosą, a na 
południowy1 h stokach wzgórz barwiły się "7 
słońcu nietknięte winnice.

— Szkoda pracy ludzkiej — westchnął Su- 
m arec tl

— Pan sam gospodaruje? — spytał książę.
— Sam. Oj :iec wydzielił mi jedną wioskę, 

ais więcej w niej lasów, niż pola ornego.
Rozpoczęli rozmowę o stosunkach gosps-

nem ieckith , b.rdziej od swych wyborców za- 
leżnyib i mniej d j  ustępstw sU innych?

N kt nis przeczy, że w ięuzość parlam en
tarna ma prawo d i  wytworzenia rządu parła 
mentarnsgo, ale na razie tej większości nie ma, 
a okazuje się, że powitać może je łynre na 
podstawie dokonanej czesko-niemieckiej ugody. 
Była chwila, kiedy zdawać s ę  mogło, że chęć 
dojś i* do wl dzy jest tak wielką, że ułatwi u- 
godę, chociażby prowizorycznie i um >iliwi z 
dnia na dzień utworzenie większości. B iła to 
omyłka, polegająca na tem, że identyfikowano 
osoby ze stronnictwami. Kiedy do konkretnych 
przyszło rokowi ń, pomyłka się okazała.

Dziś w ęz na porządku dziennym stoją 
przedewszysttiem rokowania ugodowe; niepo
wodzenie zaś ich, pc mimo wszystkich zaprze
czeń, mnsi sprowadzić przesilenie parlam cntir- 
ne. Rokowania wstępne dziś się już zapewne 
rozpoczęły. Ctlem ich jest ustanowienie wa
runków, pod jakimi odbywać się megą czesko- 
niemieckie konferencje ugodowe. Już przy tym 
wstępie napotka s ę  na wielkie trudności, gdyż 
No m y żądają, by Czesi na czas trwznU kon- 
fwencyj odstąpili od abstrakcji. Jeżeli ta t ru 
dność będzie przezwyciężona, to konferencja 
umożliwić zdoła zawiązanie większości parla
m entarnej, do której, oprócz Wstechnismców, 
należałyby wszystkie inne grupy niemieckie, 
inatz*j Dowiem większość nie mogłaby być u- 
trzymaną. Jeżeli konferencje ugidowe pomyśl
nego rezultatu nie wydadzą, albo jeśli obstruk
cja trwać będzie dalej, powstanie czeskie prze
silenie parlam entarna, którego wynik nie da 
się przewidzieć. ( r )

Z Wieikrpiśki.
P o z n a ń  15 listopada. 

(Bibljoteka Raczyńskich. — P. hr. Edw ard R a 
czyński. — Ja k  szerzy protestantyzm kom sja 
kolonizacyjna ? — Upośledzenie polskiego żywiołu 
w Poznaniu. — Protest dziennikarzy niemiec

kich. — Tannenberg).
Wiecie już o zamachu na Bibljotekę R a

czyńskich, którą rząd postanowił uczynić ra -  
wskróś niemiecką instytucją W hdoraość t?, 
niestety, sprawdziła się co do słowa i nie ma 
nadiiri, iżby B.oljote^a kiedykolwiek p tw ró  ih  
w ręce polskie. Z*r ą l  criy spoczywa w rękach 
niemieckich, a kurator nie ma wpływu na zmi»nę 
statutu. Zresztą, tym knraterem  jest hr. R a
czyński, który, jak wiademo, zniemczył siebie i 
rodiiaę, a nawet przyjął protestantyzm. Tak 
więc Prusacy poprostu zrabowali nam w biały 
dzień wielką instytucję, groszem polskim dU 
Polaków powołaną d i  życia!

Ze strony pelstiej wywierano już dawno 
silny nacisk na br. E lw arda Raczyńskiego. Pan 
hrabia nie będzie mógł zaprzeczyć, że otrzymał 
bardzo poważne wskazówki w tej sprawie od 
pewnego w ybitnrgi adwokata poznański go, da
towane z dnia 11 kwietnia i że aa nie wcele 
dotąd nie dał odpowiedzi. Również betskute- 
cznemi pozostały starania pewnego wybitnego 
lekarza poznańskiego, utrzymującego bliskie sto
sunki z arystokracją.

Na listy krewnych, przyjaciół i zuajomycb, 
w tej sprawie do niego pisanych, odpowiadał 
stereotypow o:

,N ie mogę się narażać na to, aby mi rząd 
pruski nie pozwalał przebywać w R  gilinie, 
trm  bardziej, że dla jednego z moich synów 
chciałbym znowu nzyskać prawo obywatelstwa 
pruskiego.1

Tak się tłómaczył, chociaż wszyscy wiedzą, 
że niepotrzebnie zrzekł się piuskiego obywa
telstwa, aby przyjąć austrjackie. głównie dlatego, 
aby—zostać posłem galicyjskim. S ąd krewni 
jego i bl żsi znajomi m ają go poniekąd za wy- 
tłómai zonego.

Że komisja kolonizaryjna wypiera katoli
cyzm, o tem wiedzieliśmy oddawna. Obecnie

mamy dokument, który stwierdza, jak styl ko 
ta kom sja prote an łyzuje pol«kie m a ą tń .  P i
sze o tem o rg n  niemieckorkzt >licki: „Boni-
fa*ius-Vtrein*. D .w adujem y się więc, że ka
tolicka par fj? Orzechowo, w powiecie toruń
skim, liczyła dawniej 655 du«z. Należące do tej 
paraf i folwarki z 426 katolickimi nreszkań- 
cami nabyła komisja kclonizacyjna i wypa l i  
i.h  deszcze n e  tek, że teraz w całej partfji 
pozostało zilsdw is 200 katolików. — YV kato
lickiej parafji Ryńsk pozo-staio z 1086 tylko 
447 katoiiiów. — W  Bobrowie, w powiecie 
bridnickim, z 1694desr, łatolicy stneili 100.— 
W  Wsldowie, gdzie dawaiei było 2049 katoli
ków, d ’, ś jest i h tylko 1276 — A e  n ;e do
syć na ttm . N r tylko rugu e się polskich kato
lików z ich okobc ojczystych, ale szowiniści 
wyrażsią oburzenie, że pczbawieni środków do 
życia Po'acy i katolicy, udają się w niemieckie, 
protestanckie okolice i tam grożą niebezpieczn e 
wielkiemu państwu nh-miecLjemu, żądając ka
tolickiej opieki religijnej.

Upośledzenie polskiego żywiołu w stolicy 
Wielkopolski było przedmiotem publicznej dys
kusji na zgromadzeniu polskich obywateli w Po
znaniu, z okazji wyb ró v do rady miejskiej. 
Dyrektor banku przemysłów 'ów, p. Michał Wię
ckowski, w dluższem przemówieniu wykisal, że 
przewodnią myślą przy stwarzaniu , wielkiego 
Pozaaii a* byl interes polityczny. Razchcdiilo 
się o ściągnięcie Neraców do m iasti. Więc też 
zarzad mie ski ma zawsze otwartą kieszeń tam, 
gdzie chi d ń  o popieranie dziel kultury pruskiej. 
Tym sposobem uszczęśliwiono Poznań długami 
w wysokości 17 miljonów marek. Tsk straszny 
jert wszędzie brak równouprawnienia, że nawet 
pomocnicy lazaretowi, służba i osoby, przezna
czone do pielęgnowania chorych, rekrutują się 
prawie wyłącznie z Niemców Dziś w radzie 
m a3ta Poznania jest prąd taki, że nikt nie 
pyta, czy wydtfak przyniesie m aterjalną korzyść, 
jeno, czy przyczyni s ę do wimocnieaia narodo
wości niemieckiej ? — Inny mówca, dr. Kożu- 
szk ewif z, skarżył sie znowu oa brak równou
prawnienia w administracji miejskiej. Na 15 
wyższych urzędników w magistracie, nie ma ani 
jeunego Polaka, na 34 niższych j- st zaledwie 
jeden Polak. Na 15 rektorów miajssieb nie ma 
ani jednego Pclaka, na 343 nzuczycbli jest 54 
Polaków. Pensje dla tego zastępu urzędników 
niemierkich w ynosz, 1 600 000 marek rocznie; 
Polacy pobierają niespełna 200 000 marek. Te
atr niemiecki pob:e:a 52-^00 ri»*“k racrnej 
subwencji, obok tego zjazdy turnarów  niemie
cku h, śpiewaków itp. cbinną rgrom ne sumy z 
funduszów g m in y , natom iast psiskie instytucje 
nie otrzymują ani feniga.

Postępowanie władz pruskich z redaktora
mi gazet polskich, oburza naw et Nieaoców. Jak 
wiadomo, redaktora Górnoślązaka, p. Stefana 
Hofmana, zakuto w kajdany i prawadcono przez 
ulice miasta w towarzystwie pospolitego zbro
dniarza. Fakt tan oburzy! całą prasę, a nien is- 
ckie Towarzystwo śląskich dziennikarzy i litera
tów wystasawalo bardzo surowy protest do 
parl8m rntu przeciw takiemu traktowaniu człon
ka prasy

Wieś Tannenberg, na której dokonali Póln- 
cy parni toego pogromu Krzyżaków dnia 15 
lipca 1410 r., własność st rasty krajowego p. 
Brandta, zmieni wkrótce właściciela. Donoszą, 
że pan B. zrmierżą włość tą sprzede ć zakłado
wi donroczynnemn. Tannenberg jest zdawien 
dawna, — byl nią pono jeszcze przed bitwą 
grunwaldzką, — własnością rod iny Brandtów.

Sztnka polska.
W ied eń  13 listopada. 

(Sztuka polska na w ytarcie secesyjnej Methof- 
fer, F a łd . Chełmoński, Wy p iań iki, Ruszczyć, 
lankuw * z, Stabrowski, Szczyt/liński, Wojciech

W eiss, Wyczółkowski, Malczewski. — Polska 
rzeźba: Szymanowski i Lasze tka).

W'elki tryum f święci obecnie n tu k a  polska 
vre Wiedniu. Jedną z głównych sal wystawr, 
secesyjnej niedawno otwartej, zajęły obrazy wy
stawione przez krakowskie towarzystwo „Sztu
ka* i jest to bezsorzecznia najbardziaj zajm u
jąca i największam uznaniem ciesząca sią cę ść  
tegorocznej wystawy. Artystów polskich, a spe
cjalnie galicyjskich, znano tu przedtem bardzo 
male. T tl io  od czasu da cz«iu niektórzy — jak 
np. Aksmtowicz i Fałat, drwali s ę  poznać tu 
tejszej publiczności, lub j a t  Meeb-fi r, który 
•rzed swym wyjazdem do Paryża do Bonaata, 
fcawil w tutej>zej Atademji, jako wystawca zaś 
wystąpił dopiero przy otwarciu secesji.

Ws y§cy trzej malarze biorą udział takża 
w obecnej wystawie, a publiczność z przyje- 
mnr ś  ią wita w nich znajomych i śledzi z za
jęciem dalszy rozwój ich talentu. Niespodzianką 
zwłaszcza jest obraz tegoroczny Meebi ff ra p. t. 
„ D z i w n y  o g r ó d . *  Ani tancerka „G tsna* 
podziwiana bardzo oa pierwszej wystawie se
cesji w T warzystwie ogrodniczem, ani też zna
ne tu „Dtk racje dla kcścclów katedra nycbi w 
Krakow.e i Płocku,* nie przepowiadały tej zm ia
ny nastroju w twórczoś i Meebi ff ira. W „Dzi
wnym ogrodzie* podziwiają przedewszysttiem 
potęgę k< b ry tu , dziwaczną jednak dla azenzej 
publiczności wydaje się albrzymia zlotaskrzydia 
libelł. F a ł a t  wystawił „Pociąg kolei żelaznej* 
przebiegający lotem puste, iskrzącą śnieżną po
wloką pokryte pole i zanim pozostaje j*ko ślsd 
biały obłok pary, z którego mała cząstka od
dzieliwszy się, zdąża za resztą niby dusza po 
drodze zgub ona.

N^jważniejstem jednak zdarzeniem wysta
wy jest przybycie kilku nowyih polskich mi
strzów, w W edniu poprzednio nieznanych, a 
którzy odrazn zdabyli sobie tu najwyższ« uznanie. 
Ogóloą uwagę zwraca przedewszytkiem C h e ł 
m o ń s k i .  W tdle krążących tu pogłosek malarz 
ten ma wstręt do publicznych wystaw. Ta taż 
trzy obrazy wystawi na w „Secesji* stowrrzy- 
szenie „Sztuka* uprosiła od pryw atnyib wla- 
ścicieii, aby nie brakła nazwiska Chełmońskiego 
między polskimi malarzami.

Wszystkie trzy obrazy: „W keściela*, „Ku
ropatwy* i „W  podwórzu* gromadzą tłumy 
przed sebą i b u d ą  zachwyt. Obraz „W ko
ściele* przedstawia chwilę, gdy rała gmina w 
pokerze pada na ziemię, a ksiądz przed ołta
rzem podnrui m outrancję. Czerwone chustki 
kobiet i kcżuchy wieśniacze U .ą  s;ę ze św ia
tłem, niejednostajnie w prz-strzeni rozsianem 
w dziwne efekta barwne. „Kuropatwy* drepczą 
po śaiegn na zamarzniętym gruncie, a ostry 
wiatr zimowy nastrzępia im pierza. Z ma w za
stawieniu z nieodpornem pta twem, znalazła tu 
wyraz przejmująco realistyczny. „W  »od*ó- u ‘ 
widzimy gospodarza z żoną, przypatru ący< h się 
hasaniu swobodnie puszczonych źrebiąt. Naprę
żenie mięśni i ruchy zwierząt eddaue są z nie
zwykłą silą i świeżością.

Przed wielkiem oknem kościelnem W  y- 
s p i a ń s k i e g o  stoi dwóch Wieden zyków; roz
mawiają z ożywieniem, a ji d>n z nich palcem 
v skazuje to na cbraz Chełmońskiego, to znów 
na rfz elo W yspr ń ikiege. P. słuchajmy tych 
„głosów puliczn* ści*. — Widzi pan, co za 
koatrast: tam  zdrowie i siła, tu chorobliwi ść i 
mistycyzm. Ale i u niego w r ę  łzie samoistna 
indywidualność. Patrz pan, tu „Kazimierz Wiel
ki*, jak go uczony badacz po wiekach rdna- 
lazl w otwartej trumnie, raczej upiór króla, tu 
znów „Święty Stanisław*, z gł wą zdjętą z 
ciała i ułożoną na srebrnej trumnie, z w yra
zem zniszczenia przez askezę, w glorioli św ię
tego. Wszyustko tu przymglone, tajem n czym 
blaskiem Iśaiące; Wyspiański nie używa jtrzą - 
cyrb barw, stosowanych zazwyczaj do malowa
nych cki n kościelnych. Nie wszystko jednak z

pod pondzla jego ma ten sam ton chorobliwe
go mistycyzmu. Oto tu ta „Główka dziecięca*, 
jaki ma wyraz miękki, uroczy i naiwny! A ten 
„Portret własny* — czy zdradsa coś z aity - 
stycznej istoty m<strza ? Przypatrz mu się pan 
dobrze: to jedt n z wielki:b srtystów  polskich, 
jest także słynnym pisarzem, coś w rodzaj* 
polsk f? i Maeterlincka*.

Tak zarubrykowawsty W yspiańszieg-*, sta
nęli poczciwi Wiedeń zycy przed R u s z c z y a a  
„Zem ią*, gdzie na czarnej skibie widrć uarzęż 
z pługiem. Jest tu j szcze tego malarza ,S'.u- 
djum zimowe* i „Dom letni na L iw ie.' Pełnym 
wyrazu jest „Nacturn* P a n k i e w i c z a ,  gdzie 
po mistrzowsku odlane są p-ze łyski staw a 
wśród nocnych cieni. Nokturnem aazw tć iy  
można tikże „Nocną ciszę* S t a  b r o w s k  i ego.  
Ta śpiąca cbata wieśniacza i d r  b spoczywający 
nad brzegiem stawu, to wszystko budzi na
strój nietylko ciszy, lecz gdyby zaczarowania, l i a -  
czej pojętą jest „Noc* S z c z y g l i ń a k i e g o .  Ta 
cisza jest niby przygotowaniem do czynu. Z o- 
twartycb drzwi domu pada czerwoLy promień 
światła w ciemn ści nocne: Gzy ma ktoś n a 

dejść? Gzy wyjśe ktoś zanrerza?
Z wy*tawiony<h portretów silne w raźrnit 

czyni obraz Woj iecha W e'cs i  „Moi rodzice*. 
Na wzmiankę usługują t*ż C z a j k o w s k  e g *  
„P-ż»gnanie‘ , W y c z ó ł k o w s k i e g o  portrety 
i M a l c z e w s k i e g o  „Pieśń wieczorna*.

Z niemniejszem uznamem s v t k  lo się na 
obe*dej w<stawie rz(ŹDiarst»o polstie. S z y 
m a n o w s k i ,  którege W edeń zy y poznali 
w Kuastlerbauzie, jako malarza, dal cały szereg 
rz>źb, która ukazują go, jako a r y 't e  celaeg* 
dystynkcji i pr.etyc«iej koncepcji. ,Smi jica  aię 
Lla* oddaje z n iew jp o ricd ń an jm  wa ięki m 
myśl. którą słowami w»pcwiedzieć tru d n ej.

Znanym jest malowniczy pomysł d i  fra- 
gm entaraej „Grupy Mickiewicza*: Mickicwrz pe 
napisaniu poematu p-dl  zemdl -ny i tak znaj
dują go przyjaciele. W wykonaniu S 7.Tmanow- 
a* ego piomysi ten nabiera tonu symbol atyczao- 
go, na wpół sennego, który uwalnia gc < ó ziem
skiej ociężałoś i. Przeciwr ństwem do tych dzieł. 
nace‘howany h dehkatnnśtią, są z gliny wypa
lane Trytony (io  stadni) ma ące w sobie coś 
zuchwale bar kowegi. Jako a r ty s ta  poważny i 
o św.etnej teebnica, przeditawil siętrkże Laszczka, 
który wystawił biusty portretowe i atodjum pt. 
„Do Wieczncści*. A dam  P.

M A Ł Y  F E JL E T O N .

Strój* męzczjzn.
Od niepamiętnych już czasów męska po

łowa rodo ludzkiego przywykła robić wyrzuty 
białogłowom zz st roje, zbytki, upodobanie de 
klejnotów, drogich materji, szy hu i b'« sku, po
mimo, że stroje m ż z j :n  niemniej mcż* ko
sztowały, że i m ężcyzni nie pogardzili takiemi 
upętazenism i, jak : kolczyki, broszki, zapinki, 
pasy, L ńcichy , podwiązki ze złota i srtb ra , 
wysadzane kamieniami drogiemi. nie mówiąe 
iu t •  szatach, ne które okłndaty się jedwabie, 
aksamity i atlasy wysokiej ceny.

Kocirł garnkowi przyganiał, a sam smolił.
Zdawalcby się jed->»k, że po wprowjdzeoin 

w pierwszej polewie XIX w. radykalnej zmiany 
w atrojacb mesciib i przyjęciu u  regułę nosze
nia tylko materjaló z  wełn anycb, Ino ba v  lnia
ny b, mężczyźni uzyikali istotne prawa utyski
wania na zbytkowne, kosztowne i liczne stroje 
niewiast

Tak jednak nie jest, ho liczne przykłady 
dowodzą, ż t wybredny strojniś wydaje często
kroć na st.ro e niemniej od modnej strojnisi.

Niedawno zmarły w Lm dynie finansista, 
spekulant g H d o sy , Panam re Gordon, znany 
elegant, kupował rocznie 570 psr spodni, bo 
nie nosił tej csęśn ubran a dłużej, j«k dzień 
jeden, a cz.stokroć zmieniał je dwa razy dziea-

darski h w W. Ks. Poznańskiem i byli już w 
połowie dziewiątego kilometra, gdy nagle na 
keńcu oddziału rozległ się wystrzel karabinowy.

Książę zwrócił kooia na miejscu i wraz 
z rdjutantem  popędził szybko w tę stronę ścież
ką przydróżną, jrzeskakując krzewy, opłotki, 
kupy kamieni.

— Kto strzelił? — spytał kapitana, dowo
dzącego kompanją piechoty, maszerującą za a r 
matami.

— Ktoś w tyle za kompanją.
K -ążę popędził dalej, wtem dojrzał żołnie

rza, prowadzącego dwoje dziewcząt; małego 
Jana Die było.

— Tyś strzelił?
— Ja.
Skinął na niego, by wystąpił naprzód i 

spytał ■
— Gdzie chłopiec?
— M lduję pokornie panu podpułkowni

kowi, że ten mały łajdak rozwiązał sznur, 
chucież debrze związałem i rzucił się w bok, 
ucipkając. Strzeliłem i padł na miejscu; 
kula roztrzaskała mu głowę, jak mi mówił 
żi loierz z pierws tego ambulansu, który go 
oglądał.

— Dlaczego nie pobiegłeś za nim ?
— Byłyby mi te dwie uciekły — wska* 

zai na przerażone dziewczęta z« zwią anemi
rękoma. Patrzały bezmyślnie szklistemi o-
czyma.

— Rozwiąż im ręce — rozkazał, a zw ra
cając się do uwolnionych, mówił po francu
sku: — Czy baficie do dom u?... Pagny leży 
tam  — wskazał na lewą stronę.

— Trafimy — szepnęła blada Marja.

— Zaczekajcież chwilę, póki wojsko nie 
zginie za tym pagórkiem i idźcie...

— A Jao? — spstała Agnieszka ze Izami.
— Jan zginął — westchnął książę-
— Te tak, jak je*o ejciec... o, ci Prusacy !
— Gicho... zacz k>j :ie cbw lę i idź ie.
Książę, nie m ówiące ni słowa do adjutanta,

wzburzony tym wypadkiem, jechał szyhko na 
swe dawne miejsce za huzarami pierwszego 
szwadronu.

Su ma recki oozostal trochę w tyle, nie chcąc 
natzuctć się ksęciu. Podjechał do niego kapitan 
sztabu.

— Co to za strzał ? — spytał uprzejmie.
— Żołnierz konwojujący dzieci, strzelił za 

uciekającym (hbpeem .
— Zabił g *?
— Tak jest.
— To dobrze. Chłopak byl podły i na 

miejscu podpułkownika kazałbym go byl po jego 
odpowiedz ach osmagać rózgami.

— Ki ążę  Z i sławski byl innego zdanie — 
odparł adjutant suchym tonem.

— Widziałem to — powiedzisł z iro 
nicznym uśmiechem kapitan, podkręcając wąsy.

— On jest komenderującym — dcdal ad 
jutant.

— Wiem o tem — rzekł podrażniony — 
ale to nie zmienia w niczern mego przekona
nia, że przeżyta arystokracja ma nerwy roz
strojone.

— A ow a? — zapytał z uśmiechem a d 
jutant.

— My, potomkowie rycerzy n emieckicb, 
jesteśmy surzerzy i wylani ze swoimi, a bez
względni dla wrogów 1 — odpowiedział z dumą, 
prostując się na s>jdle.

— Nie tem podbija się świat — westchnął 
Sumarecki.

— A czemże? — z a ś tia l  się kapitan.
— Szlachetnością i współczuciem.
— Nerwy ! — zawołał kap itan— Patrz pan 

na fakty... owi chełsiacy się rycerskością F ran 
cuzi leżą u nóg naszych.

— Różnie bywa na świecie — mruknął 
adjutant, a usłyszawszy, że książę go wola, 
szybko odjechał.

— Zanieś pan rozkaz majorowi ra n  Pus- 
wange — mówił ks ążę — by wysłał rekonen- 
sans do LerouyJle, wsi na prawo. Patrol okrąży 
las i spotka się z nami na czternastym kilo
metrze gościńca.

— Rozumiem — skłonił się adjutant i 
ostrym kłusem popędził do huzarów, jadących 
przodem.

Po obu stronach drogi widać było leżące 
w oddali wioski wśród zieleni, z błysiczą- 
cemi czerwono dachówkami, z o stem i w ie
życzkami kościołów, zak ńczonemi promienie
jącymi krzyżami. Bliżej ciągnęły się wiankiem 
fermy, doskonale zabudowane, z sadami i kwie
tnymi rg-ódkami. Jednak mimo UDrawnycb 
pól, winnic i licznych siediib ludzkich, wiała 
z krajobrazu jakaś martwota, opustoszenie; uie 
słychać było poryku bydła, pasących się krów 
lub owiec, po pnstycb drogach nie turkotał ża
den wóz.

Strach i łupiestwo wojny przeleciały nad 
tą okolicą. Ludzie kryli się w ciemnych kątach, 
drżąc na odgłos tupotu koni, surowycb g*osów, 
rek wirującej konnicy, gdyż aż na dziesięć kilo
metrów w kało wysyłano jezdnych z obozu 
niemieckiego pe żywność dla wojska i kom,

a tylko specjalne patrole, jak dragoni pod 
Feldsteinem, zapuszczały się głębiej.

Adjutant powrócił, meldując:
— Rozkaz spe' ił. m.
— Dziękuję... Cóż panie Stanisławie, ani 

śladu franes-tireurs’ów?
— Może biwakują w tym bsie — wskazał 

ne dshzy las, leżący przy g s iń ra  — a n r  że 
gromadzą się gd d tś  na południu, bo podobno 
Garibaldi staje na ich czele.

— Slyszale-n o tem... że też ten stary ru 
szył się z Caprery...

— Może książ? zm l go osobiście? — spy
tał zaciekawicny adjutant, w patrując się w 
księcia.

— W  tym roku widziałem na Ri wierz* 
jego syna; ma żołnierską, ale treebę teatralną 
postawę.

— Czy długo bawił książę na Riwierze?
— Przeszło miesiąc.
— Misi książę mile towarzystwo?
— Gdfby nie pewna rodzina francuska, 

nudziłbym się śmiertelnie, bo Riwiera istna ma
skarada cudzoziemców.

— Zapewne w trj rodzinie francuskiej była 
piętna panna! — uśmiechnął się adjutant.

— Zgadłeś pan — zaśmiał &ę książę — 
omal serca tsm  nie zostawiłem, gdyż om była 
istotnie piękna i miała dużo wdrięku.

— Brunetka czy blondynka? — dopytywał 
się adjutant.

— Brunetka... żywa, jak iskra, wrażliwa 
jak mimoza, a przytem śmiała i energiczna do 
zadziwienia.

— O, widać, że zapadła księciu głęboko w 
serce I — zaśmiał się Sumarecki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

C f  U  !BbSE3L
W Niedzielą I Swląti

3§T Dwa Przedstawienia
Codziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem.

Bilety są wcześnie do naby
cia w biurze dzienników Plollia, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141
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nie, zwłaszcza podczas deszczu. W  zamku swym 
Loudwater posiadał wiel tą komnatę, przezna
czona wyłącznie na garderobę. Nabite na ko
pyta stały tam setki par o b u cia  rozmaitego 
kształtu i wisie] zawsze przynajmniej tuzin gar
niturów ubrań całkiem nowych, nie noszonych, 
na wszelki przypadek. Rękawiczki i krawaty 
kupował setkami tuzinów. Niemniej wybredny 
był pod względem kapeluszy, a z^-L szcza cylin
drów. W  biurze swej m 1. ńdyóskiem posiadał 
zawsze k łka pólek, zapełnionych wyrobami ka 
peluszniczemi.

Juk wiele go to kosztowało, objaśnia wła
sne jego zeznanie, że wydawał tygodniowo ua 
osch ste swe potrzeby 500 funt. sterl. (blisko 
12 000 k ).

Młody paryżanin, Maks Lebaudy, dorówny
wa pod względem rozrzutności w strojach Gor
donowi. Przez pewien czas poczytywał sob e za 
punkt honoru, być najlepiej odzianym człowie
kiem w Paryżu, to też trzej najwybitniejsi kra
wcy Paryża, L°ndyr,u i Wiednia, roitli cd niego 
polecenie de starczania wszelkich nowości bez 
względu na koszta. Za ubrania płacił po 1000 
fr., a nie nosił żadnego dłużej jak tydzień.

Do każdego ubrania posiadał 7 par spodni 
dla zmiany codziennej. Zwłaszcza co do ręka
wiczek był .Lebaudy, zanim stracił większą cześć 
m ajątku, dochodzącego do 30 miljouow fr., 
bardzo wybredny. Sprriądzano mu rękawiczki 
ze skóry specjalnie garbowanej. Wyrabianiem 
ich zajęty był rękawicznik, pobierający 250 fr. 
tygodniowo. W ciągu jednego tylko roku ra- 
cfannek L bzudego za rękawiczki wynosi] 30 000 
fr. Rachunek za krawaty niemal drugie t>L*.

Wobec tzeb dw ó'h  elegantów, wprost ble- 
dikiem  wydaje się kaiąże Albert T urn-T  
wydający na garderobę 60 000 koron roc.nie, 
zużfwi. ą y 200 par butów co roku i zmLnia 
jąey po 4 krawaty dziennie!

W »br d >yrn też nad wyczaj co do odzii 
uia jęst kroi E i  ward VII. Już jako książę Wai.i 
znany był z elegancji wyszukanej i k- sztowno- 
ści uh rań. z których wzór brali wszyscy dandy
si londyń-cy. Słynął wonezss w pałacu jego 
Marlborough House pokój, nazwany ,B iu -b  
R  rm * (pokój do czyszczenia), w którym dw /j 
kamerdynerzy, ped wrdzą starszego kamerdy
nera. zijeci byli crdziennis przez rok eeły czy
szczeniem i przewietrza u em odzieży książęcej.

GJyhyśmy rozejrzeli się bliżej po Lwo
wie, to bez wątpienia i tutaj znaleźlibyśmy 
strejnisiow, dbajacycb niemniej o garderobę 
i niemniej wydających u .  nią od jaskrawo 
ubranych zwdenniczek szyku paryskiego.

Różn:cr pomiędzy n iiti a eh-gantkanri po
lega n r tern jełynie, ża jako mężczyźni u wa
ta  ą  się za uprawnionych do wytykania kobie
tom grzechów takich, od jakich sami nie są 
wolni...

Od Administracji.

„WRZOS
Marji Rodziewuzówoej p< wi^ść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzi>n>.iku. mogą 
abonenci nabywać w odb itce  fe jle tonow ej 
po 80 h a le r ry  aa k o m p le t w Administracji 
D tw n ik a  Polsk. Wysyła się tyl^o za gotówkę

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i ws z e l l c ‘ ch u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o of  a r a c h  na  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i 
cj i  i na  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

LW ÓW  18 listopada
B taa  p o w te tm .  Godzina 12 w południe: 

Ciepłota — 7 R. Mroźno.
Z ra d y  m ias ta  Lw ow a. Rada miejsca od 

będzie w tjm tygodniu zamiast we czwartek, j u 
t r o  tj. we ś r o d ę  swe zwyczajne posiedzenie. Po
rządek dzienny tego posiedzeń a obejmuje 68 spraw 
(z tego 11 na posiedzeniu tajaem i 28 rekursów 
budowc‘czyrh) Ze spraw ważniejszych wymieniamy: 
Złożenie przysięgi przez II wiceprezydent miasta. 
Wyznaczenie miejsca pod pomnik Mi; kiewicza. Prze 
łożenie torów m. kolei elekiryczej na drodze dojaz
dowej do dworca. Rozszerzenie m. kolei elektry
cznej i odrzucenie eferty tramwaju kcurego. Gil 
tow muzyczne o plac pod budowę gmachu. Usta
nowienie administr-tora dla realności miejskich. 
Gmina ewangelicka o subwencję. Teatr ludowy o 
subwencję. Kreowanie kilku posad nauczycieli i na
uczycielek młodszy, h. Podwyższenie pauszaiu kiero
wnikowi eksprdjtu itd.

L in ja  te le fo n iczn a  Lwów-Wiedeó, znów 
dziś p r z e r w a n a ,  wskutek tego depesz telefoni
cznych nie otrzymaliśmy

N agły  r_róz. przy osi ym wietrze pólaocno- 
zarbodmm, dal się Lwowianom dz ś srodze we zna
ki. Ś ieg zaledwo tylko chwilami, fragmentaryczna 
przyprósza, stąd niezwykle n ska temperatura tem 
baidz j przykro od zuwać się d-*je.

B typendjum  przem ysłow e. Wydział krajowy 
udzielił p. 6  le.Lwewi Wawuikiewiczowi, slucbaczo- 
wi wyższej szkoły handlowej w Lipsku, stypendjum 
w kwocie 600 koron rocznic, na stuJja handU we 
poza granicami kraju.

„Przedśw it*  p rzeciw  rz y m .-k a t .  ko^sy- 
StorfOwi. Słuszne zdziwiecie wywołała w sfirarh 
duebowryth ni tatka we wczoraj8 yn lr ie d iw .d e ,  
wyrsżnąea pewre niezadowolenie redakcji z powodu, 
te rzym -kat krnsystorz lwowski na odróżnione pro
bostwo w Tarnopolu nie zaproponował żadnego z 
dttycb  zrsowych wikarych tego probostwa, .pomi
mo, iż sami s ę do kandydatury zgłosili*. Przy tej 
okazji Przedświt występuje przeciw proponowanemu 
przez koDsystorz kandydatowi, ■ ks. T w a rd o w s k ie m u ,  
.o którym w T a r n o p o l u  nie wiedzą nic więcej, 
jak tytko, że jest szsmbelanem papieskim i kanele 
nem  kap tuły lwo*sk«ej*.

Pomijając zasadaicze stanowisko rcdakrji, którą 
do kwal fin~cj wymaga od kandydata, aby był zna
nym w parufji, o którą się stara — uderza fakt, 
iż p smo, pritgrące umodzć za organ katolicki, 
mięsza się publr znie do kwestyj osob stych, ngłeżą- 
eych wyłącznie do dyskrerji konsysterza k'ory spra
wy tego rodzaju ocenia oczywiśce j  rty.k" z puu 
ktu sympatii  i prywaty, sle wedle cokolwiek ogól
niejszych względów. W  każdym razie znamiennym 
jest ten nieprzychylny zwrot Przedświtu  wobec 
rzym kat. metropolji łwowaiiej.

Abg& r-Sołtan zwraca się z prośbą do czytel
ników JjgunniJca Polski ho, ażeby mu kto z nich

raczył nadesłać feljetouy. z jego noweli pt. .Kolega*, 
która była drukowana w naszem piśmie przed kilku 
laty. Potrzebne mu oue do książkowego wydania. 
Adres: Dubienko p. Mouasterzyska.

Realne soi sp rzed an e  w  sierpn iu . Kupili: 
An oni i Marja Kauczyóscy od M*rji Bodjńskiej za 
koron 46 000 realni śó św. Mkolaa 18; A lam, 
Taleusz, Roman, Staniała* i Kazimierz Eopler 
cd Mi+rji Epplerowej (darowizn.; T* '■ sjna 21 ; Ba
zyli i Helena Pzbcz>kow<e od Mich la i Agn esiki 
Hawlicgów za 17.400, Ik. 152 ; ł/4 ; Jan Kruhk od 
Marcina Ki ul i a za 1400, */a część realn. Z Odlana 
2 7 ; Gmina mis sta Lwowa od Anny Hsndelowej za 
23 400 garc. gr. )k 406a|l z lwh. 1841/11; dr. 
Szymon S haff td  P rh Rejzy Auerbacbowej za 
1462 60, 1|& cz. z 39/640 cz. realn. lk. 355*|<; 
ar. Szymon Schaff od Jozefa i Reginy Menkesó* za 
70), 2,320 części tejże realności (Janowska gr nib ; 
A bina Witkiewiczowi od Wiktorji Merwaitowej iu 
17 600, Żółkiewska 6 6 ; M.z-hal Roszko od galuyj 
skiej Kasy oszczędne ści za 29 600 Łąckiego 7; 
Antonina Pączek od Antoniego Pączka za 6000, */» 
realn. Bogusławskiego 10; Jan i W.lhelnina Wa- 
sylkowsi y i Grzegorz i Marja Zadorożny od Adama 
Gidzióskiego za 7f00. Snopkowska 38; Józefa Ma
zurek cd Juz- ii Mazurka za 200. 7 z cz- realn. lk. 
6 1 2 ^  .Jałowic ) la k  Wolf i Rrg na Weinrebo- 
wie od Naf alego i H ni Fi a illó ir za 52 000, pl. 
Kr. k.iwski 8 ; Tadeusz i Józefa Szawióscy od Karola 
Bobrowskiego za 10 900, lk 1S391/*; Józef Neu- 
mann od era Bronisława Błażejewskiego za 160 000, 
Łyczakc wskn 3; Józef Ł'bos od Piotra T „mczuka za 

2.000, lk 149374 1 R(>z>Ija Rozenzweigowa od 
Augustyna Wilkc-za za 3005, łl,  cz realn. Sobie 
skiego 39 ; Antonina G chałowa od Tomasza i M-irji 
Bzrszczewskirh (darowizna) Zanarstynowska 21 
i 2 .B ;  firma E & J. Stmm*ngerów od galicyjskiej 
Kasy o>z zędności za 22.G00. Zamarstynowska 21 A : 
Józtf Baut o ' Józefy Kaatowieżowej za 1400, 1j ]6
cz. realn. fił Bajka'h 16; S!«f*n i Marja J«ro3ie- 
wiczowie od Stanisława Głowaczewskiego za 11,600, 
lwh. 7 3 '/111; Jaa Lewiński od Józefa, Kzroj uy, Ka 
rola i Julji Rautów za 20 000, Na Bijkach 16 ; 
Tow. naucz, iztół ludowych ad dra Szymona Da 
wida (2 im ) Arki za 40 000 Leoea Sapiehy 33.

A k o le i. W dniu 15 listopada rb otwiera się 
ponownie częściowy szlak kol-jowy Hiizdyczó *■- 
Koi-bawina Stryj, położony na hnji Stryj Chodorów 
w obrębie dyrekcji kolei państwowych w Stauirk 
wcwie. posągami osobowymi nr. 3312, odchodzą 
cym ze Stryja i nr. 3311, odch diąym  z Ha-?dy 
czowa Kochawicy, dla ruchu zupełnego. Rozkłady 
jazdy pociągów osobowych dla pomienionego c ;ę- 
ś iiowego szlaku kolejowego, *,awarte są w ściennym 
rozkłaazie jazdy tabi ra 5 b, ważnym z 1 m.tja 1902, 
jakotei w kieszonkowym rozkładzie jazdy dla półno
cno-wschodnich sil.ków kolejowych kolei państw, 
zes yt II, waioym z 1 maja 1902.

W yrób i n ap raw a  m ebli. Przypominamy pu 
bliczności miejscowej, że Bracia Tercjarze św. Fran
ciszka (Przyt disko Brata Albeita) przy ulicy Klepa- 
rowskiej 1 15. zatrudniają ubogich w przytulisku 
wyrabianiem n en1 i g ętych. Meble ta, wykonane 
bardzo starannie i trwale, sprzedają się po cenach 
bardzo przystępnych. Bracia przyjmują także meble 
do naorawy za bardzo malem wynagrodzeniem, — 
Kto radby, czy to nabyć meble gięte, czy napra
wić zniszczone, zechce zawiadomić zakład Lartą 
korespondencyjną a >vózek transportowy, wzglę
dnie dzieci z przytulisk, zabierają i odnoszą meble 
W porze obecnej przytulisko Brata A!bert< jest prze- 
prlnione ubogimi, którzy poszukują zarobku* meże 
więc uczynić zadość najliczniejszym zamówieniom.

O kropna nędza Mieliśmy sposobność atwier 
dzić obraz t kiej aędzy, jaka nawet wśród dtisiej 
azych, opłakanych stosunków, zalicza się cbyba do 
wyjątkowych. W Kołomyi popadł w obłąkanie nau 
czyciel ludowy J T i oddany został poi opiekę 
rodziny. Pozostała żona z dwojgiem małoletnich dzie
ci. Starszy synek, uczęszcza do pierwszej klasy gi
mnazjum kołomyjskiego, młodsza zaś córeczka jest 
kaletą na nogi. Na utrzymanie tej rodziny, pobiera 
n rszczęśliwa żona połowę emerytury męża, tj. 17, 
wyraźnie: s i e d m n a ś c i e  k o r o n  m i e s i ę 
c z n i e !  Nietrudno wyobrazić sobie nędzę, jaka pa
nuje w tej nieszczęśliwej, tak ciężko przes las do
tkniętej rodzinie. Mamy pr ed scbą oryginał świade
ctwa, które b.ednej kobiecie, utrzjnaującej z 17 k r 
troje ludzi, wystawił miejscowy proboszcz, ks Z 
Pawłowski, a potwierdź ły : magistrat miasta i sta
rostwo. Ś »iadectwo przedstawia w rzeczywistem ś vie- 
tle nad wyraz opłakane stosunki tej ro iziny, mówi, 
że Kani T. wysta wioną jest wraz z dziećmi na naj
większy niedostatek i nędzę, oraz odwołuje się do 
serc litościwych o oomoc.

Staramy s » jak najrzadziej apelować do do
broczynności publicznej na rzecz poszczególnych 
osób; w tym jednak, wyjątkowym wypadku, nie 
wabamy się, jak najgoręcej poi'cić niesz zęśbwa 
rodzinę dobroci i m.l s erdziu ogółu, dodając że na 
żądania chętnie będziemy slużyii bliższymi szczegóła
mi i adresem żony obłąkanego nauczyciela.

Na razie pospieszył śmy z drobną ofiarą, iżby 
zapobiedz głodowej śmierci trejga nędzarzy. Chętnie 
zaś p o ś r e d n i c z y ć  b ę d z i e m y  w p r z y j m o 
w a n i u  w b z e l k i c h  d o b r o w o l n y c h  d a t k ó w ,  
które prosimy nadsiLć do naszej administracji z o 
znaczeniem: .dla rodziny obłąkanego nauczyciela
J. T *

O dlew y g ipsow e b iu s tu  W ład y sław a  
J a g ie łły , modrlow-m go przez prof. Jul. Belto 
wskiego z których d -chód prze naczyl artysta ua 
cele Tow Szkoły ludowej, pojawiły się już w han
dlu. Tak artistyczna wariość dzieła jak i cel. po
winny zachęcić p>sbl czuość do nabywania tego po
piersia, które''może stanowić piękny a nie koszto
wny (cena 5 kor) podarek gwia dkowy i zastąpić 
często drogie, niegustowne wyroby obce. Sprzedażą 
zajęły się następujące firmy: Bazar krajowy, księ
garnie Polaka i Alienberga i handle Bromdskiego, 
Getntzz. K-awitńskiego i i.

Qujusqt>e tan d em ?  Echo przemyskie do
nosi : .Teatr Indowy we Lwowie, ongi .Miłośnicy
rztjki*, dają u nas wa wtorek dnia 18 b. m. przed
stawienie : .Tresowane dusze* Dziwimy się wielce, 
że ci panowie mają odwagę, po tem wszystkiem co 
opowiedziały s>m lwowskie dzień u ki o p. Pilarskim 
i p. Orskićj, przyjechać do Przemyśla. Za naiwnych 
nas mają, czy iLgnorantó.r, co nic nie czytaj?,? — 
Zr*stfą do w suuszka sprawek .M łośniko »* możemy 
dołączyć ze swej strony f kt, który nie bardzo ładae 
światło rznez na .M leśników*. Przed dwoma laty 
zjawił się w naszej redakcji umocowany p. Pilar
skiego i i fi rowu! dobrowolnie część dochodu 
z przedstawienia na , PnytnUsko Brata Alberta*. 
Niektóre panie prremyjkie zajęty się sprzedażą bile
tów — teatr był przepełniony. Obiecaną część do 
chodn ciągle p Pilarski obiecywał i dotąd nie wi
dzieliśmy an grosza.

O innych przypadetzhach, z ozpzji pobytu .Mi

łośników*, zamilczamy. Niechże sobis po tem 
wszystkiem .Mhśnicy* (cz»go?) dają przedstawienie 
w Honolulu Nasza i ubliczność nie da ^ię wziąć na 
.kawał*, zwLszcza gdy sztuka dobrze .tłusta*.

N ow a sp ra w a  honorow a. Adwokat lwow
ski dr. Brend.-l zaręczył eię niedawno t  panną Ro- 
senbrrżanką, wkrótce j duak zmienił swoje postano 
wierne i osadź 1 pauoę na koszu. Brat panuy, Wił 
helm Rosenberg, abs 1 went szkuły przemysłowej we 
Wiedniu, postanowił pomś ić desp^kt siostrze jego 
zrohiony. Spotkawszy w ubiegły piątek niedoszłego 
swojego szwrgra na ulicy Jagiellońskiej, zaaplikował 
mu dwa soczyste policzki, a tak silcie, że głowa 
nieszczęśliwi go mecenasa odbiwszy się od dtoni Ro
senberga, uderzyła w szybj sklepową i strzaskała ją. 
Bijący, popatrzył na swe dzieło i fl-gmatyczn e td- 
dalił się mocno zadowolony. Bity, popatrzył na stłu
czoną szybę wszedł do sklepu, zapłacił za wyrzą- 
dzooą szkodę i cdszedł do domu, również mocuo 
zadowolony, że na tem się tylko skończyło. Nirst?ty, 
nie było mecenasowi sądzenrm tak krótkie sała- 
twieme sprawy, całą tę bowiem uliczną scenę pod 
glądnąl reporter jednego z dzienników lwowskich i 
co rychlej ją drukiem uwiecznił. Lwów miał swoją 
sensacyjkę, nazajutrz jednak, pojawiło sę  w t m 
samem piśmie sprostowanie dra Brendla, że za,ś ie 
podobne nigdy mirjsca nie miało. Teraz kolej na 
zdziwienie i irytację wypadła na Ro3et:bcrfa. N;e 
namyślając się długo, kupił sobie h-rap i sp itkawszy 
w poniedziałek pana mecenasa w pasażu H iusmaua, 
śmignął go znowu kilka razy harapem po twarzy, 
do krwi kalecząc. M-cenai, z twarzą okrytą purpj- 
rowemi pręgami, uznał znowu za stosowne uciec co 
rychlej z placu boju. Rosenb-rg natomiast udał sę  
wprost na policję i zażądał ukarania siebie za po
bicie dra Brendia Był to pewnie pierwszy tego ro 
dz;ju wypadek, by ktoś sam prosił o karę, policja 
wię: nie chciała z początku zadośćuezyać jego
prośbie, kiedy się jednak uparł i uie chciał ustąp ć 
z biura spisano z nim protokół i oddano «ąd wi, 
tj. protokół, a nie Rosenb-rga. Na pytani”, co mu 
z>leży na karze, od owiada p. Roaeob-rg: .Dr. Bren- 
del wyparł się już raz tego, że go spol-czkowalem, 
a teraz g< tów jest wyprzać s<ę także tego, że szpic
rutą go obiłem. Koniecznie więc chcę siedzieć za to 
obicie w areszcie, aby uniemożliwić drowi Brendlo- 
wi powtórne zaprzeczenie*. Co do ietotnych powo
dów zerwania małżeństwa dra Rrendh, to wyjaśnia 
je oryginalny dokument, jaki znajduje się w pos a- 
dauiu t aszej redakcji, którym docent uniwersytetu 
lwowskiego dr Marisihlei stwierdza, ie dr. Adolf 
Brendel nie posiada fizycznego talentu do zawarcia 
małżeństwa..

Podw yższuniń k a ry . Donoszą z Wiednia: 
W procesie S ap«y B uoknera o kradzieże w las-eh 
bukowińskich, najwyższy trybuna! odrzucił wniesione 
przezeń zażalenie nieważności i w myśl wniosku 
prokuratorji po '.wyższy! mu jeszcze karę z 3 lat ua 
4 lata ciężkiego więzienia

N a p raw o sław ie  B ilo  donosi, że Stefan 
Kuśnierz, b pomocnik kancel. u dr. Dudykiewicza, 
obecnie zajęty w kancelarji dra Kosa w Kałuszu, 
przeszedł na prawosławie.

R uski ję z y k  w  g im na Jś.ch. Poseł Bar- 
wiński, który niedawno powrócił z pielgrzym i do 
Rzymu, ma wziąć udział w sesji rady szkolnej kraj., 
na której ma być ostatecznie załatwiona sprawa no
wego planu d]a nauki języka ruskiego w gimna
zjach gal cyj kich, na osnowa obrtd ankiety, zwo 
lanej w tym celu w czasie ubiegł-j sesji sejmowej.

Z niesienie k tu c y j urzędniczych. Jedno 
z pism porannych dowiaduje się rzekomo z debrega 
źródła, że na jednem z najbliższych posiedzeń par 
lamentu, przedłoży rtąd projekt do ustawy o znit- 
aieniu kaucyj służoowych urzędników państwowych 

Ż ąd an ia  ro b o ta ik ó w  kolejow yr-h W Wie 
dniu odbyło się wczoraj zgromadzenie robotników 
kolejowych. Uczestniczyło do 400u osób, w tej li
czbie witlu delegatów z prowincji. Byli też obecni 
delegaci ministerstwa kolejowego i burmistrz Wie
dnia dr. Lueger. Przyjęto jedaogłośaie rezolucje, do 
magające się stabilizacji wszystkich robotników m% 
gazyoc wych, stacyjnych, dalej zajętych w warsztatach 
i przy bu łowach, najpóźniej po 2 lata h służby w 
ruchu przy udz cleniu koniecznego dnia odpoczynku 
i przeoro wadzenia różnych reform.

N% 5 m tljonó v do laró w  ocenia generalny 
konsul Stanów Zjednoczonych w Gwatemali szkody, 
wyrządzone w plantacjach kawy przez wybuch wul
kanu Sta Maria.

P cża r a rsen a łu  W Brandenburgu nad Ha 
welą, pali się od wczoraj pruski arsenał artylerji, 
gdzie nagromadzone *ą olbrzymie zapasy materjalów 
wojennych. Szkoda dotychczas wynosi do l7 t  mi- 
ljoaów marek.

Z kraju.
B ohorodcxany. (N enaiciść narodowości.- 

tea) Istnieje zwyczaj w szkole naszej, że dziatwa 
przed nauką i po uauce śpiewa religijne pieśni. 
Wedle rozporządzenia rady szkolnej krajowi j, śpiewa 
się trzy razy w tygodniu pieśni religijne ruskie 
i trzy razy pieśni religijne polskie, to znaczy: gdy 
przed nauką śpiewa Się pieśń polską, po nauce śpie
wa się pieśń ruską i uaodwrót.

Tak działo się przez dłuższy czas i dzieci pie 
śnią ri 1 gi|uą chwally Wszechmocnego. Nikt ni* 
przypuszczał, aby śpiew, poświęcony ku większej 
chwale bożej, mógł wzbudzić nienawiść, i to jeszcze 
u osoby, która dbać o to powiuua, by cześć ta co 
raz to większą s ę stawała. A osobą tą jeat tutejszy 
proboszcz grecko katolicki, ksiądz Rudnicki

Zdarzyły tię wypadki, które odsłoniły całą nie
nawiść, jaką „ksiądz katecheta* dysze ku polskiej 
mowie i narodowości.

Oto, zauważyli niuczyciele, że nie wszystka 
dziatwa śpiewa pieśni religijne przed . po nauce, a 
w klasie 5 tej i 6 tej młodzież już starsze uawet 
pieśni świecki.h polskich śpiewać nie chee, jakkol 
wiek, obawiając się złej noty ze śpiewu i obycza
jów, udaje, ie śpiewa takowe, ot wierając usta; uczy 
się w ten sposób w szkole zamiast prawdomówności 
i uczciwości, kłamstwa i obłudy, a wsiystko to 
dzięki ks. Rudnickiemu. Nieaość, że na kazaniach 
ks. Rudnicki podburza formalnie narodowość ruską 
na narodowość polską, wpaja on jeszcze nienawiść 
w młodociane umysły f. szkole, tak, że tutaj już, 
zamiast, żeby się dziatwa uczyła miłości dla pokre
wnego jej narodu, uczy się nienawiści ku niemu 
i już tutaj drga struoa na nutę „Ne pora Łacham 
slużyty!“ Że ki Rudnicki jest tego przyczyną, aui 
U1 zu.owie zeznają, gdy który z nauczycieli zapyta, 
dlaczego nie śpiewają. Oto odpowiedzi ucznia, na 
zadawane mu przez nauczyciela pytania :

N uczyciel: Czemu nie śpiewałeś p<eśm ?
Uczeń : Ksiądz katecheta zakazuje nam śpiewać 

pieśni.
N .: Który ksiądz katecheta t 
U .: Ksiądz Rudnicki.

N .: Jakie pieśai zakazuje śpiewać ksiądz Ru
dnicki ?

U : Pieśni polskie.
N .: A gdybyś polak e pieśai śpiewał, czem 

grozi ksiądz katecheta ?
U.: Mówi, że da „dwójkę* i „w skórę bić 

będzie*.
N .; Kiedy zakazuje wam ksiądz katecheta Ru

da ckz śpiewać pieśni polskie \
U z ,G o re lig ji* .
Oto odpowiedź podobna wielu innym, z której 

jasno każdy pozna, że tylko nienawiść ku wszystkie
mu co polskie, skłania ks. Ruduickmgo do takiego 
postępowania z dziatwą. Oprócz tego uczniowie klas 
5 tej i 6-tej zeznają, że „ksiądz katecheta* zakazuje 
im śpiewać szczególnie „Serdeczna Móko*. Muzzę 
tu dodać, że uczniowie Polacy pieśni ruskie 
śpiewają.

Tak to ks Rudnicki, zamiast na godzinach re
ligji umoralniać dziatwę i uczyć ją prawdziwej mi
łości Boga i bliźniego, siara się wychowywać dziatwę 
aa prawdziwych radykałów.

Lepiej by stokroć zrob i ks. RuJnick ( gdyby się 
zajął więcej podniesieniem moralności u tutejszej 
ludności ruskiej, która po większej części z wLsoej 
winy znajduje się w naji iększej nędzy. Nie dba 
jedaak widać o to ks. Rudnicki, gdyż nienawiść 
jest jego hasłem, niech uwsża jednak, że kto nie
nawiść sieje, temu nienawiścią odpłacają.

H u sia ty u  (Zam >ch samobójczy). W dniu 
14 b. m. stal się u nas straszny wypadek. Przed 
4 dniami przyprowadzono z Rosji dz e wczyrę, lat 
18 stu, Julję Kuruicką, do tutejszego urzędu gmin
nego, celem odstawienia jej do gminy przynależno
ści do Tarnopola i zatrzymano ją w tutejszych are
sztach gminnych. Jaka przyczyna była, że ta dzie
wczyna wzit,ła bańkę z naf ą, pol*la na sobie ubra
nie i podpaliła je, a nai*ęonie wybiegła na ulicę — 
niewiadomo. Oczom przechodniów przedstawił się 
straszny widok i nikt na razie nie mógł nieszczęśl 
wej dać pomocy, aż gdy ubranie na niej doszczętnie 
sę  spaliło i ta z bolu wiła się na drodze, nakrył ją 
przrrhodzący wieśniak kożuchem i I ik ją, w strarzny 
sposób poparzoną i w agonji o Iwiezicno do tutej
szego szpitala, gdzie nieszczęśliwą zajął się dyrektor 
szoitala dr Sołtysik. Jednak, mimo gorliwych starań 
lrkarze, zakończyła ona życie w strasznych męczar 
uiach w dniu 15 b. m. Śledztwo sądowe w toku.

Janów . (Brnie*i pod olakmi poc ągu) Pr;ed 
kil5 u dniami po południu pociąg oaobcwy, idą w ze 
Lwowa do Janowa, przejechał na śmi»rć vz k-Io- 
melrze 8, głuchą, storą iebraczkę, Marję Pałęga 
z Domażyrs, która muiej więcej na 50 met<ów przed 
pociągiem, nie słysząc gwizdu ostrzegawczego maszy
nisty, zeszła z pola ua tor k0lejowy.

Nowy Sącz. ( Nowa szkoła). St rauiem tu
tejszego Koła Towarzystwa Szkoły ludowej została 
w roku bieżącym we wsi Jaouszonj r  yiiudo^aną 
murowana szkoła, której poświęceń e odbyto stę dnia 
23 z. m.

P rzem yśl. (W ypnd‘k Ka 1-o'ei). We środę 
wieczorem gospodarz z Kuisżyc, Leopold Szpakowski, 
wsiadł do pociągu, który idzie do Krakowa, zamiast 
do pociągu chyro >skiego. G ły apostrzegł pomyłkę, 
pociąg już byt w ruchu Nie namyślijąc się, wysko
czył z pociągu t»k nieszczęśliwie, iż pociąg zgrucho 
tał mn lewą nogę. Rannegp odwieziono do szpitala, 
gdzie mu natychmiast nogę amputowano.

R ohatyn . (Q '0Źny pożar) Onegdsj o godzi
nie 3 w nocy wybuchł w Sarnkach górnych z szopy 
miejscowego parocha pożar, który rozszerzywszy aię, 
zniszczył do szczętu wszytki* budynki gospodarskie 
na plebanji, cerkiew parałjalną z wewnętrznem 
urządzeniem i 3 sąsiednia zagrody włos iańskie. 
Szkoda wynosi około 35 200 koron. Cerkiew i bu
dynki parafialne ubezpieczone były na 16 000 koron. 
Przymy -a pożaru niewiadoma.

S o ia t^n . (Buch towarzyski to „Sokole*). 
W niedzielę duia 15 b. m., odbył się u nas, stara
niem Kółka amstorskiego towarzystwa „Sokół*, wie
czór dramatyczny, o programie niezwykle urozmaico
nym. Przedstawienie rozpoczęła recytacja 4 tej sceny. 
IV. aktu, łragedji Słowack^go „Marja Stuart*. 
Trzeha być prawdziwie utalsntewaną artystką, by 
dwa tak odmienne typy, jak „Król* i „Nick", od 
tworzyć równocześnie z taką siłą i charakterystyką, 
jak nam to przedstawiła panna Helena S mono*i 
czówna, znana i podziwiana już dawniej sa a mat r- 
skiej scenie. Mieliśmy króciutką wprawdzie, ale pr_- 
wdziwje artystyczną biesiadę.

1 drugi rai tego wieczera mieliśmy sposobność 
podziwiać jej grę w końcowym punkeie programu, 
w „Bzrkaroli* Gawalewicza. A zespól amatorów 
w tej sztuce był tak d. skonały, harmenja w grze 
tak miłą dla oka i ucha słuchacza, że z żalem pa
trzono na zapuszczającą się knrtyaę.

Dla urozmaicenia wpleciono do programu ope
retkę w jednym akcie: „O chlebie i wodzie*. Rzecz 
wesoła, śpiewy m lodyine i gra pensjonarki bardzo 
m.h :hnrj, wzbudzały kilkakrotnie baczne oklaski

(Rocznica listopadowa). Djia 30 b. m. ob
chodzić będziemy rocznicę listopadową. Na program 
składać się będą: odczyt o „Nocy listopadowej
w Warszawie*, a jako punkt atrak:yjny dauym bę
dzie „Tamten* M<.sktffa.

Próby do tej sztuki, od dwóch tygodni już od
bywane, wróżą naszym amatorom prawdziwy sukces

Należy się uznanie naszemu komitetowi obcho 
dowemu z lons „Sokola*, za tak euergiezae i pełne 
zapału zajęcie się przyjętym na się obowiązkom.

S ta ra  wicó. (Święcenia kaL,l iński•). W so
botę przybył tu ks. biskup Pelczar, w towa zjrstwie 
ks. kanonika Krementowsk'egu i zabawi tu aż do 
wtorku. Es. biskup weźmie udział w uroczystości 
Sidalicji sanockiej i udzie li święceń kilku klerjkom 
z Towarzystwa Jezusowego.

7-barai (SmicrUlny wypadek). Na obszarze 
dworskim w Hnilicach zdarzył się przykry wypadek, 
którego cfiarą padło życie ludzkie. Sługa dworski, 
Kijetan Didycz, zatrudniony przewozem mlocarni 
parowej, wpadł tak nieszczęśliwie pod koła maszyny, 
że poniósł śmierć na miejscu.

Ż ółkiew . (Obchód włości'w-ki na cześć Ta- 
d usta Kościuszki). Dnia 2 listopada b. r. odbył 
się w Ctytalni polskiej na Winnikach, za staraniem 
p. Kubisza, obchód rocznicy śmierci Tadeusza Ko- 
ścius ki. Na obchód teu przybyli liczni włościanie 
i wł ścianki z Winnik, Lipiny, Skwarzawy i od
ległych Błyszi zy.. ód Janówki. To też nie mogąc po
mieścić się w sali szkolnej, wielu musiało stać 
w sieniach.

Najważniejszym punktem wieczoru był cuczyt 
o Kościuszce. Zlotousty mówca, ks Pawłowski, emi
grant z Prus zachodoicb. a obecnie katecheta 
w Żółkwi, w gorących słowa-ti zachęcał lud do trzy
mam* się - ul e wury i rao wy po'skiej.

Po odczycie, który wywarł niezwykle wrażen:e 
na obecnych, cLór włościański odśpiewał wieniec 
pieśai polskich. Z pi*śaią też „leszcze Polska n * 
zginęła* rozeazli się uczestnicy do swycb chat z żą

daniem, aby podobne obchody wlośJam t c jak naj
częściej były urządzane. Jawiła się także garstka 
inteligencji.

* H um orystyczny k a le n d a rz  Ś m igusa na
r. 1903, ozdobiony pcześlicznemi kclorowem- ilustra
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjuym, mopą nabywać prenumeratora wie Dzienni
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 hal ) w m  z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kmendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. -f

* Z Colosseum Obecny program zawiera 
prócz innych barazo dobrych numerów kilka wpooat 
świetnych Du takich nsl-żą: Dave Meie, szampion
amerykański, artysta feuom analnie zręczny w rzuca
niu pęcherzami, w czem mu nikt chyba nie doró
wna, a czem u znawców sporlsmenów wywołuje 
prawdziwy entuzjazm. Glou programu stanowi tzw. 
.Złotowłosa dziewica*. Wśród czarodziejsko pięknych 
dekoracjach wyobrażających stylową świątynię poja
wia się za muślinawą zasłoną zł tnwłosa niewiasta, 
a po odśpiewaniu kilku pieśai o poważnym nastro
ju znika... Efekt kolosdoy, jakby wizja z baśni Kar
kołomne produkcje na huśtawce sióstr Rostock, są 
ostatnim wyrazem g mnastyczuej zręczności. Przysło
wiową elrgani-ję ang Jsiich  śpiewaczek i tancerek 
potw erdzają tym razem siostry Liliana. Do najpię
kniejszych punitów programu należą także produkcji 
atletyczne dwóch siłaczy Les P-udos i niezwykle 
zrę:zna jazda na rowerach cyklistów Ariao i Micha
liny. Muzykalni klowni G^yerus budzą wiele śmie
chu, a małżonkowie Goetze popisują się zręczaie na 
linie — ale nie przynoszą nic nowego Natomiast 
prześliczne są tym razem ohrazy bioskopn Samson
1 D lila i Bunt wiiźai.

* Za w jn ikzjąrą  z nieporozum ienia przykrość, ja .ą  
mimowolnie w s r - w e  dzisiejszego kon.-ertu w F ilh a r 
m nji spowi dowaliśmy, serdecznie p. Eugenię S trasseru , 
pi zepra-iz^my

hronisław Pawłowski, Witold Czapczyński,
w z .u n e w  «orn >-ze U. Crvt ak. sekretarz.

* W Czytelni katolickiej odbędzie aię d da 19 liste- 
or.di b. r. *. j. w śro <ę o godzinie 7 wieczorem  paga- 
d nza  ,0  poezj ch K onopnkk ej*. Pr legent k*. 
dr. A Pechnik. — W stęp wolay dla członków i w pro
wadzonych g<'ś-i i d li pad.

* Z CzytSnii akadamioklej Kółko krajom *wezi ndbę- 
dzie posiedzeni-i we ś-odę dnia 19 list ipada b r. o go 
dżinie pół do 8 w iecrorem  Na p u z ą lk a  dziennym  Re
ferat kol. St f*aa Górskiego p. t , : t Bm łoruś na tle  spo
strzeżeń osobisty h* Wgtę , w ilny .

* Poufne zebranie ezłonków Tow „Lwowski-go chóru 
akedemicfcK-gu*, i dbędzie się we czwartek dnia 2 J  lis to 
pad* b. r. o godzinie 7 wieczorem  w III. sali na uni- 
w eriyŁeri*.

* Kiayao urzędnicza we Lwow:e urządza w sobotę 
dnia 22 lieto >ad» o. r. w sali własnej przy i łicy 
Hetmańskiej 1, 12 I piętro, wieczorek Z tańcami. Lista 
!>tw<-rt< do piątku

* Klub pocztowy u -z ąd ia  w e wtorek dnia 25 lis to 
pada b r. w s .l-.ch „Tow. strzelec!de -o* wieczorek « 
tań c am i' Początek o godzinie 8 wieczorem.

Zmarli:
W Buebni im rl Andrzej Ł o p a c k i ,  w1aścic:el 

dóbr, dy rektor powiatowej Kasy oszczędiKŚ i i żołnierz 
z roku .863, oraz dawódca oddziału paw stańessgo. Liczył 
lat 72.

Notatlrl literacki! i artystyczni.
B cp erto z r te a tru  m ie1*kiefo  w e Lw ow ie.

Dziś we w t o r e k  „Maija Stuart*, tragedja w 5 
aktach Fryd. Schillera. Występ Heleny Modrzeje
wskiej.

Jutro w ś r o d ę  „Różne drogi*, komedja w 8 
aktach Franciszka Swobody, przełożył z czeskiego 
M. Szukiewicz i „Dzieci muzy*, komedja w 1 aacie 
Fr. Domnika.

W e c z w a r t e k  „Walka krbiet*, komedja 
w 3 aktach Scribego i Legouve. Goś inny występ 
Heleny Modrzejewskiej w roli hrab ny d’Autreral

R ep e rto a r F ilh a rm o n ii lw ow skiej W e 
w t o r e k ,  18 listopada, nadzwyczajny koncert sym
foniczny, ze współudziałem Heleny hr. Morsztynó- 
wn*j pianistki i tow. Cbóru akademickiego Pro
gram: I. 1. L:szt: „Wojenny tiarsz krzyżacki*;
2 *) M -zsrt: Fantazja C moll; b) Cbcpio: Etiudy 
F-mcll i C-dur, odeg-a Helena br. Morsztyuówna;
4 produkcje „Gnóru akadcmiakiego’ ; II Beetbo- 
ven: Symfonja nr. 2. Ul 1. a) Paderewski: „Ga-
price ń lt S:arlo:ti* ; b )  Poldinai : EPuda koacer- 
owa; c) Leazptyi.ki: Arabeski, od-gr* Hel- a br. 

MorsztynówuŁ; 2. produkcje „Chóru akademi
ckiego*.

W e o z w a r t e k ,  20 Iistooada, wielki koncert 
fi harmoniczny, ze współudzi-łom Reginy Pmkertó nej, 
śoiewaczki koloraturowej p- mad uny tcs.iu „De la 
Scala* w Medjolanie.

Katister wylurców m. Lwowa.
Ilekroć we Lwowie mają być jakie wybo

ry, czy to d i rady ruiejsHjj, czy do sajmu, czy
do rady psństwa, a zdsrzi się to przeciętnie
raz U3 rok, m gistrut Iwo 7ski, zajmu ący aię 
przeprowa Den em tych ws ystfclch wyb irów, 
musi kiżdym razetn układać lis*f wyborcze i 
to zawsze zupełnie nowe, bez żadnegi ustalo 
nego m tterjału. Wskutek wlłśnie tego że m a
gistrat ń*e ma żadoego s lb tra łu, o któ*y przy 
ukledaniu każdej listy wybir. ów m iglby się 
oprzeć, nowstaią w’1 lub mniejsze niedo-
kłidności w lista b. W pnw dzie ua to wrklada 
się listy wyborcze przez ośm dni na w«dok pu 
bliczny, ażeby każly uprawniony d i  plisowania 
mógł się naocznie przekonać, czy go na listę 
woisano. Jednakowoż przeważnie d .ieja s ;ę u 
o s i tak, ta właśnie dopiero po iiplynipnytn 
ośmiodniowym termiuie reklamacyjnym, d j p e -  
ro po bezskuteczoem wy:zekiwauiu na kartę 
legitymacyjną, wyborcy poda =zą żale i lamenty 
na „naaoberów wyborczych*, na „koruo ję*, 
ua „rozbój w biały dzień*, „rabowanie praw 
obywatelskich' i t. d. i t. d.

Naturalnie, rekryminacje te nie odnoszą 
praktycznego skutku, gdyż lista wyborców po 
uplynionym terminie rekluna rjnym musi  być 
zamkn:ę 'ą  i nikomu me wolno już w niej ro
bić żadnych poprawek, lub uzupełnień.

Wiele miast stołecznych w krajach koron- 
uych Austrji, a nawet większe mia3ta niestoie- 
c.oe, założyły sobie stały kataster wybjrców, 
ktc y, jeśli jest dokładnie, sumienni* i inteli
gentnie prowadzony, jest doskonałym podrę- 
czn kietn do szybkiego ułożenia rzetelnej listy 
wyborczej. Praca jest znacznie uproszczona, 
omyłki lub przeoczenia są prawie niemożliwe, 
a koszt połączony z ułożeniem l-sty wyborczej. 
( t tóra w całym akcie wyoorczym najwięcej ko
sztuje) bardzo mały.

Ostatnia k . m s a  budżetowa przedłożyła 
radzio miejskiej rezd jc ję  o weTwaoie mag stra- 
tu, by wygotował wnioski w sDrawie z*i>łenia 
i urządzenia katastru wyborców m. Lwowa.

juchtowe (Bergsteiger)
z podeszwą gumową lub skórzaną. BUTY sukienne do polowania, 

BCRLACZE, Meszty, Kamaszsr Sztylpy, Stzuócs

Marcin Muller
761 plac_HaIlckl 14 (obokjBanku hipotecznego) we Lwowie
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Prezydjuna magistratu nawiązało koresponden
cję z wszystkiemi miastami, posiadającerai ju t 
kataster wyborców a miasta te (W iedtń, P ra 
ga, Bsruo. Linc, Tryjest i L p ) nadesłały ob
szerne i wyczerpujące informacje, w jaki sp o 
sób kataster wybór ó *  u siebie zaprowadziły i 
jak g i prowadzą w ewidencji.

Aieby dać ogólnikowe pojęcie, na czem 
polega ewidencja katastru wyborców, w ystar
czy powiedzieć, te :  trzeba prowadzić dokładny 
wykaz wszolei h podatków, opłacanych przez 
danego wyborcę; notować zmarłych, oraz tych, 
którzy z# Lwowa zupełnie się wyprowadzili; 
awanse i wegnie wszelkie zmiany personalne w 
świeris urzędników r/.ądowjcb, Krajowych i 
gmi inych, du howieóstwa, profesorów. n?u- 
czyreii, i t . d . ; notować zmiany co do wpisu 
prawa włisaości nieruch mieści w księgach grun
towych; wreszcie prowadzić wykaz osób, po 
siadających i nabywających prawo swojszczyzny.

Niebawem sekretarz prezydjalny p. Zawi- 
słowski sporządzi szczpgólowy plan urządzenia 
tego bardzo praktycznego, a powiedzmy szcze
rze: takie bardzo pożądanego katastru wybor
ców. Byłoby bardzo pięknie, glyby rada miej
ska szczegółowym proj ktem zainteresowała się 
jeszcze żywiej, aniżeli rzuconą myślą i aby nam 
jak n ajp rędu j taki kataster dała.

Z lwowskiej Akademii wetery
naryjnej.

Do rektora lwowskiej t-lodemji weferyna- 
ry n e j w n»des7j.i tycb dnia-h pismo od 62 clu- 
chacry rywi nych wiedeńsk ej wyższej szkoły 
weterynaryjnej, z zapytaniem, czyby lwowska 
aksdtmia nie była s -lin n ą  przyjąć ich _a w y
kłady jeszcze w bi* żarem półroczu.

WLduń-ka wyż za szko/a weterynaryjna jast 
zoczoną z wo.s;oe.yaa in -M utem  weteryoa 
ry oym. kształcącym kun wałów i weterynarzy 
wojscowych. Są tam więc bardzo nnrów ao- 
uuerne słosunki, bo gdy od cywilnych słucha
czy wymaga się matury ze szkół śn d a iib . woj 
skowi ad p i  są od tych wym tgań zwolnieni, 
bu tęga się od t z. .Kurschmidów* nie żąda 
Widząc się nieiako ukróceni w praw.ąrh rkade- 
nai kich, cywilni słuchacze szkoły związali się 
w slow. ,Wz; j mi ej  pomic-y*, aby przy takiej 
organizac i d>msg-ć się reform, zmierzających 
a> podniesienia poziomu szlnły wicd óskiei. 
Na zgrotnsdzenie jednak słu<hazy cywili y h 
w mura h szkily, nie pozwol ł r. ktor, motywu
jąc zakaz swój tem, że gmach szkcly jest wła
śni ś lą mi- isterstwa w ij y i nie m gą być 
w nim odoywaue zgromadz nia.

Wobec tego zakazu siu baczę cywilni urzą- 
dfiii zebranie poza budym iem  szkolnym i iam 
powzięli uchwalę, aby gretrj ilnle przenieść się 
do Lwcwa na naukę. W wyaonaniu tej uchwały 
odni śli się pismem do rek 'oratu lwowskiej 
akademji weterynaryjnej. Grono profesorkie 
w tych dn ach poweźmie deiyiję w sprawie 
p n y ię m  lub nieprzyjęcia wiedeński', h słuchaczy 
cywilnych.

S t r u t  akademji weterynaryjnej we Lwowie 
ot-zymał zatwierd:enie c«s isk e . S lalu t ten, 
u 'r® 8la obecnie sanowisko istnieją-ej od r 
1880 dawnej s koły weterynaryjnej jako .Aka- 
d n rj.*  i wogóls byt tego zakładu, zaimującego 
wybitne etanowisao metyl co w k a u  ni m m  
ale t ż  w całej Austrji, a nawet po za jej gra
nicami.

Epidtmja stowarzyszeń we Lwowie.
Organizacja pracy w społ-czeńitwie, oparta 

aa stowarzyszeniach, jest bezsprzecznie naj
lepszą tej pracy dźwignią. Spełniamy teź chę
tnie obowiązek publicystyczny, popierając sto
warzyszenie, zakładane w rozmaitych celach 
dobra pnbiicznrgo. Ale, jak z jednej strony 
brak organizacji, lub ich niedostateczne ść, utru- 
daiałby w wysokim stopniu rozwój kulturny 
społeczeństwa, tak z drugiej znowu strony nie
ustanne tworzeuie coraz to nowych stowarzy
szeń dla jednej i tej samej sprawy, wytwarza 
niepotrzebne rozdrabnianie sił, wywołuje chaos 
w pracy i najczęściej powoduje zniechęcenie 
publiczności, bo praca tych T .iw arystw , kon 
kurojących wzajemnie, staje się wreszcie jałową.

Z iaje się nam, że Lwów poczyna już prze
kraczać wskazaną istctnemi potrzebami granicę 
liczny rozmaitych stowarzyszeń. Co chwila no- 

projekty orgmizacji dla spraw, dla którvrh 
pracuje jnż po k Ua, lub nawet kilkanaście To
warzystw, zakrawa na manję szkodliwą. Go dwu
dziesty człowiek inteligentny w naszem mieście 
j^st prezesem jakiegoś stowarzyszenia, które 
istnieje zazwyczaj na papierze, aby po roku 
zginąć w zapomnieniu nawet członków własne
go wydziału.

U ^agi te nasunęły się nam na widok je
szcze jednej odezwy, którą nam nadesłano, a 
stor* zawiadamia o zatwierdzeniu przez rząd 
statutów nowego Towarzyslwa. T#m razem zna
leźli się iniejbtorowie, któryc h boli ,b rak  za
miłowania w pięknie1, spn .trzc-żo tiy  przez nich 
w społeczeństwie polakiem Wychodzą oni z za- 
ł-tem a, że wystawy dzieł eziuki, muzea, uczone 
o aztuce wytlady, studjowame bistorji i estetyki, 
w s z y s t k o  t o  n i e w i e l e  m o ż e  p r z y n i e ś ć  
P o ż y t k u  o g ó ł o w i ,  któremu ani szkoła (?), 
8 Di życie (?) nie dały niezbędnych, elem entar
nych podstaw estetycznego wychowania i wy
kształcenia. .Owocna praca dla podniesienia 
kultury artyst*cznej, w i n n a  r o z p o c z ą ć  s i ę  
od  r e f o r m y  n a s z e g o  c o d z i e n n e g o  o t o 
c z e n i a  (?), od  u s z l a c h e t n i e n i a  r a m  (?) 
p o w s z e d n i e g o  ż y c i a ,  o d  w p r o w a d z e 
n i a  (?) w n i e  a r t y s t y c z n e j  m y ś l i ,  
z d r o w e g o  i l o g i c z u e g o p i ę k u e ,  c h o ć 
b y  ś r o d z a m i  s k r o m n y m i .  N a l e ż y  w y  
d e ć  w o j n ę  b e z c z e l n o ś c i  i b r z y d o c i e ,  
k t ó r a  c z a j ą  s i ę  z a  k a ż d y m  w ę g l e m ,  
z a t a p i a j ą c  t y c i e  w p o s p  o 1 i t o ś c i  i 
s z a r z y ź n i e ,  t ł u m i ą c  w k a ż d e j  d u 
s z y ,  j u ż  w z a r a n i u  j e j  r o z w o j u ,  
W r o d z o n a  p o c z u c i e ,  w r o d z o n e  p r a 
g n i e n i e  p i ę k n a .1

O cóż chodzi? — zapyta niewątpliwie czy
telnik, porwany górnolotną fantazją odezwy, 
której ani daj Boże, sprowadzić na jakąś real 
ną podstawę.

O co chodzi? — A o cóżby, jeżeli nie o 
Ułożenie .Z iarna*, które już ma gotowy statut, 
k-lku kandydatów na prezesa, wiceprezes*, se
kretarza, skarbnika i wydziałowych?...

Tak jest, ażeby t wydać wojnę banalności

i brzydocie1, grono jakichś gawędziarzy przy 
czarnej kawie postanowiło .Ziarno* i wzywa 
cale społeczeństwo do wpisywania się na 
członków.

Cóż to .Z iarno 1 będzie czyniło? — A no, 
przedrw 3zy=itkiem — jak zapowiadają założy
ciele będzie miało cztery kstegorje rozmai
tych członków, wiec: honorowych, założycieli,
zwyczajnych i wspierający!h. Ci członkowie bę
dą m idi prawa i obowiązki takie: 1 . uczestni
czyć w walnych zgromadzeniach; 2 . wybierać i 
hyć wybieranymi do wydziału i kom isyj; 3 k o 
r z y s t a ć  z w o l n e g o  w s t ę p u  n a  w y s t a 
w y  ( j ęku?) ;  4.®inieć u l g i ,  lub nawet bezpła
tnie korzystać z i n s t y t u t ó w  (?), o d c z y t ó w ;  
w y k ł a d ó w ;  5. uczestniczyć w rozlosowaniu 
przedmiotów artystycznych (gdde? jakieb?).

Oto, więc n o w y  pomysł, obliczony na 
szeroką skalę, celem .wytępienia banalności i 
brzydoty, celem zreformowania nasz< go codzien
nego otoczenia, uszlachetnienia ram powsze
dniego życia .. wspierania w każdej duszy, już 
w zaraniu jej rozwoju, wrodzonego poczucia, 
wrodzonego pragnienia p ię k ia ! 1

Pomijając sprzeczność w samej odezwie, 
która nie przywiązuje ż?d »ej wartości do wy
staw dziel sztuki, muzeów i wydadów. a w r.ta- 
t uńe wyłącznie tylko te właśnie szczegóły z* 
cel ,Z 'arno* stawia (nbok walnych zgromadzeń 
i wyborów), pyt." my, co nowego przy n s tą nam 
inicjatorowie? Mamy aż dwie wystawy sztuki, 
mamy w kraju dwa towar yrtwa sztuk pię
knych, mamy cały szereg muzeów, niebrak od
czytów, rezprsw, dziel o estetyce, nawet loso
wanie dzieł sztuki mamy w Krak- wie i Lwowie.

N e l  To już choroba, to epid mja, którą 
koniecznie należy zwalczać i w ęc°j nawet, ani
żeli .banalność i szarzrzrę* naszego tycia. Do
kąd zajdz'emy, jeżeli za lid a  podmuchem pu
stego frazesu, lub chorobliwej, nic nie mającej 
wspólnego z realną pracą, fantazii, będziemy 
bałamucili publiczność egzotycznymi pomysłami, 
które wisrą gdzieś pom ędzy niebem a ziemią?

Ma tu poważny obowiązek do spełnienia 
— prasa. Należy raz przecie krytycznie badać 
trgo rodzaju odezwy i projekty i nie drukować 
bez komeatarza każdego apelu do ogółu, jaki 
t«re.u, lub owemu przemysłowcowi wpadnie do 
głowy. Bcdziftruy mieli mniej stowarzyszeń 
mniej procezów, swarów i konkurenrji, ale za 
to więcej pracy naprawdę intensywnej i świa
domej celu i środków.

Kcncesls aptekarskie.
W uzupełnieniu do rozstrzygnięcia trybu

nału admmistracyjai g i w sprawie ni sprzedal- 
n iści koacesyj aptekarskich, podajemy, te  ws 
Lwowie jest aptek koncesynycb ddew ęć, a 
mianowicie pp. M kolascha, Ehrbara. Du la, Pi- 
lswsk ego, Dewe(.hy’ego, Kajetanowicz i, Bru k- 
nera, Łazowskiego i Zarzyckiego. Koacesje tedy 
ns te a-tek i nie m gą być odstąuione w dro
dze sortedaży. Natomiast apteki, założone przed 
r. 1845, czyli t. z. , realne*, które mogą być 
w drodze sprzedaży oddane innemu właścicie
lowi, są np. Beisera, Rubla (Rueker*), Aszke- 
nazego (Blumenf Ida), Krzyż • newskiego, Pinełe- 
sa, Silepińakiego, Piupesa i Wewiórssiego.

Malwersacja w kraj. biurze 
sclnetn.

Sensacyjna sprawa malweraacji w kraj. 
biurze sclnem, z powodu której uwięziono 
handlarza soli w Złoczowie Schorra i urzędni
ka biura solnego w wydziale krajowym F lip
ko wskiego, przedstawia s>ę tak, że według pe
wnych danych i w Wiedniu Sohorr musiał 
mii ć rspólaika, który po" agbł w fałszerstwie 
czeków na pobór soli z salin. Manipulacja z 
tym poborem jest bardzo prosta, a wykluczą 
rrzynajm niej jedno, że nic- może być wyppad- 
ku, jaki zaszło! obecnie, winnym ta<ie i u- 
rzęd-uk z ramienia biura solnego, w salinie sól 
wydający. Oto chcący kupić wsgon soli, składa 
czek na poczcie, na rachunek kraj. biura sol
nego kwotę 1.890 k.

C.ek taki składa się z dwóch części. P ier
wsza jest poświadczeniem odbioru i wypełnia 
ją strona, składają a p im ą d  e. W pierwszym 
wiersza wypisuje złożoną sumę cyfraur, nastę
pnie przychodzą dwa wiersze, wykreskowane 
1 njami, w których wypisana ma być >łoiona 
suma słowami, a reszta pierwszej rzęści zawie
ra drukowaną firmę tej osoby lub instytucji, 
dla której pieniądze się skL dt, a zatem w tym 
wypadku wydzii łu krajowego, tudzież miejs-e 
na podp s urzędn ka pocztowego i na stampilję 
urzędu pocztowego. Taką część czeku, t. z. 
,Em  fang3chein* oddaje u-zędcis stronie z po
twierdzeniem odoioru. Taki ,Einpfrsng*cbe n" po
syłał Schorr do calny, jako nabż j t  ść za sól, 
którą mu posyłano. Jak tedy odbywała się 
oszukańcza manipulacja... Oto Scborr, składając 
pieniądze na poczcie w Zbczowie dla wy- 
d iału kraj'wego, pissl w pierwszym wierszu 
cyf-ę 90 koron, drogi wiersz wykresrowany zo
stawiał próżny, a dopiero w trzecim wó rstu 
napisał słowami .Dziewięćdziesiąt koron * Gdy
by urzędnik pocztowy ten drugi próżny wieraz 
przekreślił silnem pociągnięciem pióra, w takim 
razie oszustwo byłoby niem> żliwe, gdyż nie mo- 
żoaby już tam aic d pisać ponieważ j ' d i ak  
urzędnik pocztowy pozwalał na to, iż Schorr 
wpisywał nie w pierwszym wykreskowanym 
wie szu, ale dopiero w drugim kwotę .Dzie
więćdziesiąt koron, 1 przeto mógł Scborr w tym 
pierwsrym wierszu dopisać słowami .Tysigc 
osiemset* i miał w ten sposób rerepis na 1890 
korr n, mający w9Ztlkie pozory autentycznośi i. 
Schorr ta'.ich czeków sfałszował kilkadzesiąt i 
na żadnym urzędnik po-ztowy nie zamazał 
swego pierwszego wykreskowanego wiersza.

Inna część czeku, tz. .Erlagschein* «z'a do 
Wiednia, stąd pa zapisaniu jej w pocztowej 
kas'e oszczędności przysyłano go da wydziału 
kraje wego wraz z wyciągiem rachunku co mie 
siąca. Owóż w tem f Iszowaniu czeków zg ię ła  
siekierka między Zł mzowem, Lwowem i Wie
dniem. Schorr widocznie sam fałszował ,E m - 
t fangsebeiuy*. zaś .Erlagscheiay* fałszował 
ktoś albo w Złoczowie na poczcie, albo w Wie 
dniu, co jest prawdopodobniejsze wobec tego, 
że charakterystyczne m ybi widocznie są w toj* 
ciągach rachunków. I tak w wyciągach iych, 
sumy przez S horra złożone, identyczne są z 
takiem ż na sfałszowanych czekach, ale w su
mowaniu (laterowaniu) po^ycyj wypada d iwnym 
trafem różnica o owe 1.800 koron. Jest to tem

ciekawsze, że wykazy te są pisane przez kalkę, 
a przecie na jednym rgzemplarzu j-s t suma o 
1800 mniejjza, na drugiem większa o tyle.

Wskazuje to na to, że jeżeli Schotr mial 
w Filipkowskim spólnika, niemniej musisł mieć 
też i w W iednukogoś .zaufanego1. F.lipkowski 
tłumaczył s ię , że nie zliczał pozycyj, bo myślał, 
te  w Wiedniu są już dabrie policzone. A wła
śnie jego obowiązkiem było te pozycje zliczać, 
bo cd tego był przecie w biurze. Śledztwo 
zdaje się wpadme na szeroko rozgałęziony pro
ceder mslrnersacyjny.

Poświęcenie fabryki kopert 
Nienajowskitgo.

W  dużej sali niegdyś towarzystwa muzy
cznego w starym teatrze, zgromadziła się dziś 
setka ludzi z lwowskich sfer hmótawych i prze
mysłowych, literacku b i artystycznych, by być 
świadkami niezbyt, często, niestaty powtarzającej 
się we Lwowie uroczystości, jaką ie«t poświę
cenie nowej, dużej, p r a w d z i w e j  fabryki.

W miejscu, gdzie przed dwoma laty jeszcze 
b:zęc7sl f irtepian i chóry odbywały próby, st"ją 
d**ś 22 maszyny i elektryczny motor, ktbry siłą 
10 k ni w ruch puszcza tysiąc dźwigni i kół k. 
To fabryka kopert N emojowskiego.

Ze źSziwien em oglądali zaproszeni gośc‘e 
niewidziane dotychczas maszyny, ru b, gwar 
i trzask ż.la a iś 'ie  fabryc-.ny i odd chali go
rączkową atmosferą połączonej p ra ty  maszyn 
i ludzi

A bsolutne nie sprs b dać w krouLaisciej 
not. t :e , cb ćby malu zti tyltn  obraz, jaki g, la 
maszyn p rz id taw i* . Odpłatam y to r a  później

O godz. 11 ks. pr< b >8'<cz Chę iński, od 
vslaw:oaego wśród m o  yti prowizorycznego oł- 
tsrzyka, p zer. ósół k ió tio  a serdeczn e i dok i 
nal aktu poświęcenia lokalu.

Po rglądnięciu Lbi-yki, przemówi! radca 
wydz. k -aj. p. Rom an'wiez. Widocznie, w cie
niu starych murów, odżyły w nim w.=p moi' - 
nia minionych lit., opowiedział też hist rję sali, 
która obejmuje dziś fabrykę p. Niemojowniego. 
I tak : po wybudowaniu — starego dziś —
gmachu teatralnego, obecna sala maszyn fa
bryki Niemojowsk ego, była salą balową i re
dutową bawiąc* go się wówczas, juk nipdr, 
L <zowa, prz-z hit kdkanaście W roku 1861, 
wzięto w niej górę życie publiczne i polityczne, 
zgromadzenia przedwyborcze do pierwszego g a 
licyjskiego sejmu ta  się odbywały. Tu w tej 
sali Jan DobrzaÓ3«i mówił na zgromadzeniu u- 
rzędnikó w po niemiecku. Takie to czasy sala 
ta pamięta

A potem obradował w tej sali sejm kra
jowy lat ptłnych 20 , dopóki do własnego nie 
sprowadził się gmachu. Dziś inne czasy, inne 
stosunki, inni lud*ie objęli mury tej sali w po
siadanie. Umiliły słowa, co się lst 50 o śóany 
jej obijały, a nastały czyny! Szczęść że Boże 
czynom i oby koperty p. Niemojowskiego same 
dobre tylko nosiły w sobie zawsze wieści i 
rzeczy!

W  dalszym ciągu przemawiali jeszcze prof. 
Bilasits w imieniu K»ła Pt. srt., p S«ydJow9ki, 
p. Bóchoński, dr. S liński, r. Wereszczyń-ki, 
p. Weiser, właśdkiel sasso w*k'ej fabryki paoieru, 
r-d ik to r Laskownicai, kanonik Chęciński, L 
R .m utt.

Wszyscy mówcy życzyli nowemu przedsię
biorstwu nowej gałęzi przemysłu krajowego, po- 
wed enia.

Do życzeń t y  h przyłącz my się, zusełając 
p. Nemoiowski mu serdeczne: Siczęść B żel

(Telegram  , Dsienniha Polskiego*)
Posiedzs&is Izby possłskią].

W i e d e ń  18 listopada. Po odczytau u in- 
terpelai yj i wn.oszów przy^tącion i do dyskusji, 
przerwanej na » statniem posied :eaiu, w spra
wia nagłości wniosków o zajściach wjborczych 
w dzńliiiey Faroriten .

Zabiera głos g neraloy mswca S c h u h -  
m e i o r.

P.  S c h u m e i e r  ostrzega przed prowoko
waniem robotn.ców, jakie się wydarzyło pod
czas śdsiejizego wyboru w daeluicy Fayanten. 
R ihotn cy ostatni raz p rrypatrywali się p o d o 
b n y m  z ijś iom z j  spokojem, a gdyby się zaj- 
ś ia takie powtórzyły, wzoicża się wśród robo- 
tuików radykalizm, którego ch ą uniknąć.

Rybakiewicza, sreiztow ano w Łodzi i dosta
wiono do tute'=zego więzienia śledczego.

W ybuch w u lkanu .
N o w y Jo r k  18 listopada. Według te

legra fi mego doa esieoi?, na jednej z wysp 
H jw aii nastąpił g-eżay wybuch wulkanu K;- 
l nea, jakiego od kilkudziesięciu lat nie było.

Wybary do rady państwa.
[leL. Dziennika polskiego).

ŻydaC ZÓ W  18 listopada. Przy dzisiej
szym wyborte uzuptloiajaoym posła do rady 
państwa z okręgu Stryj-Żydacvów-D obobycz, 
w miejsce ś.i, hr. Karola Dńeduszyckiego. od- 
drno ważny h głosów 181. Hr. H-mryk S t a -  
r z e ń s k i  otrzymał 66 głosów, ks. D a w y d i a k  
115 głosów.

Ze Stry a i Dr< h bycza do zamknięcia nu
meru nie otrzyma śmy wiadomeści.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

D n e rż iw a  za k ła d u  k o n tu  m acyj nago.
K r a k ó w  18 listopada. D ’’ś w południe 

cdbyla się^u prazydenta miasta Friedleiua kon- 
f rencja w sprawie wydzierżawienia zakładu 
kontumacyjnego dla no^ej soółki, mającej reak
tywować Zwiąrek hodowców bfdla i urządzić 
nowe wielkie targi hydła. Sprawą tą zajmuje 
się poseł Sękowski.

P odróż C ham berla ina
B i r m i n g h a m  18 Istopada. Z okazji 

podróży mintsira G iam oerlsina do Af yki po
łudniowej, odbył sie wczoraj w ratuszu ban
kiet, na który przybyli reprezentanci wszystkich 
s'rcinni: tw. Chamberlain w przemówieniu swem 
wywodził, że podróż jego nie jest tylko od pa
rady podjętą, ale w bardzo ważnej sprawie. 
P.agniem y — m ó»il — uczynć z Afryki połu
dniowej int grabią część państwa i utworzyć 
z niej jednehty neród. Jsst to ciężkie zadanie, 
ale nie niemożliwe. Minister zapewnił, że rząd 
stara się o złagodzenie nędzy panującej tamże. 

B y b ak iew ics  aresztowany.
W a r s z a w a  18 listopada. Sprawcę na

padu na ks. Radziwiłła, znanego awanturnika

Rozmaitości.
Zacni ko ledzy . Syn dyrektora banku w Ara

dzie, AdclL Bóhma, o którego aresztowaniu z po 
wodu sprzeniewierzenia S 50 000 koron donieśl śmy, 
jest uczniem VIII klasy gimnazjum aradzkirgo. Za
wstydzony i upokorzony występkiem ojca, nietylko, 
że nie przychodził do gimnazjum, ale nawet nnikst 
starannie koVgó^, wobec czego wystosowali do nie
go list następujący: .Kochany przyjacielu I Ze współ
czuciem dowiedzid śmy s ę o cios'e, jaki cię dotknął 
skutkiem mimowolnego może błędu twego ojca. 
Wydaje się nam jednak wprost niezrozutniałem, że 
nie uczęszczasz aa wykłady i unikasz naszego towa 
rzystwa Ho dojrzałem rozważeniu twego postępowa
nia przyszliśmy więc do pestauowieria nie prosić cię
0 powrot. lecz po. rostu zmusić do niego. Pod 
pier^szem wrażeniem ciosu zapominasz, jak wielkie 
jeszcze obowiązki czekają cię w życiu Jakże chcesz 
nazwisku, które obecnie może na szwank narażone 
zostało, powrócić dawną świetność i dobrą st.wę? 
Jakże eheesz zująć należne ci w świecie stanowisko, 
jeż-li (b-cnie, gdy j*steś tak blizki wyboru zawodu, 
pozostajesz < d nas zdała ? Jest to niemożebne I I dla
tego przysięgamy ci, że żadeu z nas nie ceni cię 
obecnie n ż poprzedoio i prosimy cię, abyś 
bezwarunkowe i .tiu na wykłady przybył, abyś przez 
swą nieobecność szkody sobie w tyciu nie wyrzą
dzał Uważaj tea lisi me jako wtrącanie się do 
twoich st isunków rodz nnych, lecz jako ostrzeżenie
1 prośbę prawdziwych przyjaciół1. List ten zacny, 
podpisany przez wszystkich kolegów Bóhma, wywarł 
skutek pożadany

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  17 1 stopada.

(fr.) Jakkolwiek sytuaeji parlam entarna 
jest w wysokim stopniu zigrnatwaua, mimo to 
na giełdzie panuj? dosyć dobre uspos btenie. 
W idictnie spekulanci giełdowi wierzą w t", że 
t *c> ą ■? się od pewnego czasu pozakulisowe 
konszachty m ędzy iządem a stronnictwami,
doprowad ą do jikiegoś pi zztywnego rezulLtn. 
Nadzieja ta  znajdowała swój wyraz w dosyć 
ictenzywnej ipekulac i w akcjach kredytowych 
i Staatsbahnach. Natomiast z ipe/nie zaniedb.- 
nym był targ walorów przemysłowych. Z Pesztu 
donoszą o bliskiej upadłeś i j- d iej z wię szych 
instytucyj bankowych na Węgrzech, a miano
wicie węgierskiego banku dla handlu i prze
mysłu Dyrekcja p stanowiła zwol.ć niebawem 
radzw yzaine walcie zgromadzenie akcjonarju- 
szy i prztdlożyć ma wniosek o likwida ję in 
stytucji. Powodem upadku tego banku jest
•bytnie zaangażowanie się w przedsiębiorstwa 
naftowe w Rumunji, gdzie utopił on przeszła 
19 miljonów koron.

Na giełdzie paryskiej mówią, że niebawem 
zaciągnie Roa a nuwą, wielką pożyczkę.

G a licy jsk a  n a f ta  w  p ań stw ie  nie- 
m ieckiem . Gener-Ioy kooculat austro-węgiarski 
w  B rlioie, oglaszs w  scrawnzdaniu u  m.esiąc pa-, 
żhiernik epmją niemieckiih interesantów co do od
bytu austrjackiej, względnie galicyjsni-j naf y » Niem
czech Według zgodarj opinji, galicyjska nafia ma 
w Niemczech, a w sz zrgóoośei w  B-rbnia naj
większą przyszłość Konsumenci wolą ją od amary- 
kańikiej, która jeat droższą i od rosyjskiej, która — 
jtkkolwhk Uósza — ms jedoak a'eprzyjemną woń 
Gdyby galiiynka nafta tylko cokolwiek U nir j  do
chodziła do Berlina — zdaniem generalnego konau- 
latu — miałaby olbrzymi cbyt.

— W i e d e ń  1H listopada. Stan Banku ao 
stro-węgierskiego z dniem 1S bm.: Banknotów w obie
gu: 1,570,313.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem m 11 ej o 34,098.000); rezerwa kruszco
wa: 1,4-13,003 000 (wię-ej o 3,353.000); portfel 
wekslowy: 2 '6 ,0 lł .0 0 0  (mniej o| 41,012.000),
lombard papierów: 4 5 .H7 S.OOO, więcej o 83.00O ;
banknoty wolne od podatków: 2 -)H.OiOOOO wię ej
o 37,553.000). (Wszystkie cyfry w aoronach).

18 listopada, {i^etan  h>v- 
ieiifi). Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
'̂-TZ-eoiai* b# wiosnę ^:t 7 66 do 7 67 ryżo

ua wiosnę od 6 89 io 6 9 )  knkurydza s z listo
pad od — do —* —, AS a*j SZarws/ -.g — — 
4o — — w *  «a wiosnę «<5 6 70 Jił 6‘71;

s» styczeń-luty od —-— do — —, oa aier- 
pień wrzesień od i?o — ; olej rzepakowy
aa styczeń kwreień cd ’— do — '— > Usposo
bienie silne Zimno.

-  S M G a y e a s ł  13 lUtopada. {GA&it 
ihoioteTt. ffe-nrs* w koronoeb i p-i 50 kilogr.). Psie 
aiat a i  kw ec>-ń od 7 64 d < 7 65 tyto **
kwiecień od 6 62 Jo 6 63 nwisa «« kwie ień 
od 6 40 do 6 41 iiukurydia *• maj od 5 81
do 5 8 2 ; rzepa?1. «» siisre«r4 osś 11*95
12 05 Otarty na pszenice mierne. Ghęć kupnu 
dobra żlspoaobionie silne. Zimno.

Wffi?CtaRe» 18 list pata. (RieMa potudn. 
godzina *9 ta 45- Marki 1 7 01 R n ta  majowa 
101* . Wag seata koronowa 97 60, Akcjs auirt?
rskt. kad. 663 50 Aketr węg. saŁi- kred 698* — 
Akaje An^lobaaku 169 50, Akejs Umnnhai&kt 
526' — , Akeia Baakrereusu 448 —. Akci* LtaJnr 
feanku 385 50 Akoja kolei państw 688 *0 Los
hardy 69 —, Ak^ja kolei Elbelbai 450 58 A»-i *
fabryki broni —*— Aksjc tytoaiows 326 50 
Aksje Alfi*« 354* — , Akeja Bima Murasji 466 —, 
Akeja pragskiego Tow, żel. 1380, Losy tuf»-k 
112 — Rtihlt 253 -  Usposobienie lepsze.

B 9l*!9n  18 listopada. iGield* po a«sei 
Akcje kredytów* 'V 9 25 Tokarz -lyskr w t t *
187 60 Ussnesbieni* spokojne.

Przyjechali di Lwowa.
doia 18 listopada 19(19 r 

HOTEL OEOKUE Hr. G. W rangfl z Jarosław ia. 
Z. Kaimitz z W iednia. F . W inter z T a rta r  wa. L Ho- 
rodyski z Tłusteńkiego E. Hoffmann z H am burga. R 
Pm ki-rt z W ioch U. Lintm e i E. B achaer z Anglji. U. 
B srger ze Lwowa. W, M armorosz z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI, K. B aurow irz z W arszawy 
St. Sosański z Sozanja 0. S fi z W ysocka A. Wrtęd >- 
wski z Łukawipy 0 .  L -u ric łi ą Czortkowa. J Fili
powski z Kocową. J Januszkiewicz z Ke narow a. Dr. J. 
W alewski z N ssowa J. Karzanowski z Podola ros. W. 
Ostrowski z Myszkowie. J. Y alentin s W iednia

TEATR MIEISKI WE LWOWIE.
We wtorek 18 1 stopada, o godz. 7 wieczorem.. 

Goś'inny występ Heleny M o d r z e j e w s k i e j .

M A R Y *  S T D A R T
tragedja w 5 aktach Fryderyka Schillera; tióma- 

czenie Michała Budzyńskiego. 
O S O B Y :

Marja Stuart, królowa Szkocji H. Modrzejewska
Elżbieta, królowa Auglji pni Otrembuwa
Robert Dudley hrabia Lester p Hierowski
Grzegorz Talbot, hr Szrewsbury p. Jaworski 
Wilh*!m Gecl, Br. Burley, W. p. Kwiatkiewioz 

skarbnik
Hrabia K*-nt p. Kliszewski
Wilhelm D*vison, sekr. stanu p. Jssński
Amms Paulet, dozorca więzienia p. Chmieliński 
Mortimei p Woltńskt
Meiwil, były marszałek dwoi u

Msrji p. Wysocki
Drugeon Drury, dozorca więzienia p Fedyczkowaki 
Anna Kennedy, p-astunka M-rji pna Wojnowska 
M-rgeryta Kurl, pokojowa Marji pni Węgrzynowa 
Burgoyne, lekarz Marji p. Solski

Panowie. — Żołnierze — Służba.

N adesłane.
R ubryka ta  nie pochodzi od redaitrji, która też nie h iaria  

n a  siebie żadnej za n ie  odpowiedzialności.

Ogłoszenie.
Poda:ę ponownie d i publicznej w-sdom**- 

ści, że za mojego msloletairgo syna Emanuela 
Bruno Birtw ra, żadnych wogóle zaciągniętych 
długów spłacać nie bedę.

Przestrzegam przeto każlego, aby mu r.ikt 
na moje konto kredytu pieniężnego nie udzie
lni, tembardziej, że ja poczyn ieni kroki sądo
we, ażeby nad wyżej wtpotan-aoym moim sy
nem, z powodu lekjotnyślu g > trwonienia pie- 
niędty przedłużyć i nadal władzę ojcowską.

W  koń u zatnsezam, te  ja  wszelkie po- 
trzaby mego syna s*>m z własnych fonfuszów 
opędzam, a wszelki* ewentualne weksle, skrypta 
dłużie łab listy porę-zaą-e, moim podoisrm 
zaopatrzone, są n i?oraw ł .iwa \ sfiłsiow aae.

Suczawa 17 listopada 1002 r.
A’e«m w Barb-r, 

właściciel dóbr ziemskich.

D yplom ow ana położna

W iktorja Libańska, 
ul. Ossolińskich 1 11. im

Niezrównanej dobroci tutki t bibułki 
e ^ g a r s t o w ó

G Ą S S O W S K I E

„ F io rr  1 „KRAJ”
hłhałhs siśikt pr?eśroiS7«ta) (bibn)ks Biegarnąea

wvrahB

§. W. N1EM9J0WSNJES9
w c  L w o w i e .

Ss wsztizli io sibYd* **

Dr. Teofil Zalewski
o>-dynu!«

w  chorobach  uszów, nosa. g a rd ła  i k r ta n i .
Leczenie chorób mowy.

wb Lwowie, ulica Sykstuska 1. 35,
od 3 -4  popołudniu. 1077

ar. 22 z 151,stopu da 1903 
wyszedł ju t  z drukn i za
w ie ra  m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
buioorystycznTch. o ra i ko

lorowe ilustracje.
Zg-sem plara 40 h e l. bg9g|

P ren u m era ta  kw artalna  we Lwowie 2 kor., n a  prowincj
kc?* 40

■    III ■WMjmą, I II !_■ ■■■.■ ■  J  ... 11 ■■■»" 1 I .1 -LUJ

Instytut tedmiszna - dentystyczny
Lwów, ei. Kopernika !. 8, SIS

w którym  wykonywR się plom bow anie, wyjm owanie zę
bów bez boln, leczeń e ch-irób dziąseł i jam y ustn e j,

zęby sztuczne w kacc icko , złocie i b9 i płytki. 
R eperatnry z p rew i^ r i oskateczais odwrotnie. 

tWF* I n a t y t u t  o t w a r t y  o m ty  d z io r t  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
2f. IMotoski. Zyomun: Stobiecki.

Pijcie dli  im .

1133

D la  kupców  i  przem ysłow ców  
n a jlep sza  rek la m a!! ■ —

Plakaty
di wszystlicb dworeich kolej, u Galicji

przyjmuje 
Biuro o gło szeń

na dworcach kolsjowych w Galicji
Lwów, u l. A k ad em ick a  10

Prosoekty wysyła biuro  na żąd .n ie  odw ro
tn ą  pocztą.
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwanL

i , N i e c h  ż y j e  c e s a r z " .

pazia biwlą serwetę i 
atolu, aby usługiwać

Potem wziął z rąk 
talerz i zbliżył się do 
paniom.

U rżano wtedy scenę nieoczekiwaną, której 
galantjcja zadziwiała obecnych. Jeżeli był na 
{wiecie człowiek, uchodźcy  za niezdilaago n a 
giąć s ę  do nadskakiwania damom, to był wła
śnie Napoleon, z poważną twarzą, nad szero
kim torsem, wyobraź jącyua raczej silę, despo
tyzm i brutalność.

Z^liżW się trdnak do stołn. obszedł go naj

pierw, patrząc na każdą z kobiet z przeciwnej 
strony, przesyłając każdej uprzejmy ukłon, cza
sem mile lub p oufJe  słowo. Doszedłszy do ce
sarzowej, ukłon i s ę i pocałował ją  w rękę, a 
twarz Józefiny zróżowiata. Zdziwienie i radość 
zdawały się budzić w małżonce, tak niegdyś 
k> chanej, wrażenia młodości, i nietylko duma, 
lecz i tkliwość niezmierna zajaśniała w jej pię 
knych czarnych oczach, kiedy podniosła je na 
cesarza.

— Polowanie udało się, najjaśniejszy pa
nie? — zapytała, ped zas, gdy oczy jej mó
wiły: ,W ięc kochasz mnie jeszcze choćtroihę?*

Puścił jej rękę i pos edl dalej dokoła st»łu.
W tedy nagła blad ść zastąpiła rumieńce 

na twarzy Józefiny. Ooudziia się zazdrość a- 
śpion*.
JĄ Powiodła oczyma po tych głowach mło
dych i iadaych po większej cz tśń  i w miarę, 
jak Nipoleon oddalał się i rozmawiając, nachy

lał się po nad poręczą krzesła dla ed lania m a
łej przysługi pięknej pani, lub powiedział ciche 
słówko, d)świadczona małżonka, która wiedziała, 
jakie nieszczęście ciągle jej grozi, pożerała oezs- 
mi wybraną chwilowa i stawiała sebie z nie
pokojem okrótne p y tan ie :

— K tóra?
T ak! dla której z tych kobiet Napoleon 

manewrował w ten sposób, jak miody zako h i- 
ny, który bocznemi drogami idzie do celu G -j 
już powitał ją  z udaną obojętnością? Gzy spoj
rzy na nią i tern sDojrzeniem wyrazi swoją 
wolę i pragnienie?.. Może to ta. której służy w 
tej chwili? A może raczej sąsiadka jej, którą 
zaniedbuje umyślnit?..

Niepokój, niepokój straszny, duma zranio
na, zawiedziona czułość, paliły serce biednej 
monarchini. T * a rz  jej przed chwilą tak ładną, 
zeszpecił teraz wyraz rozpaczy.

Lecz naraz Józefina osłuoiala, oczy roz

szerzone świadczyły e prawdziwem przera
żeniu.

Napoleon przeszedł nie zatrzymując się, 
lecz darząc każdą milem słówkiem, koło h ra
biny du Cnatel, hrabiny Regnzult d’A agóy i 
księżnej de Croy; powitał parną Gulbert; po
chwalił toaletę panny de Vaugnyon. Ks ężnie 
da B iuffrem oat złożył ukłon pełen szacuazu ; 
baroaowę de M m tm oreicy rozśmieszył jakąś 
uw agą; panią Junot uścisnął przyjaźnie za rękę, 
a potem zatrzymał się pomiędzy jej krzesłem i 
krzesłem sąsiadki.

stał się wahającym i jakby drht

się najpierw do żony przyjaeiela

A cesarzowa siedziała jak na mękach, 
gdyż to ostatnie zajm ow da młoda dziewczyna, 
której piękność od pierwszego spojrzenia zw ó 
d la  uwagę Napoleona. Przy pannie de Tury 
stal teraz cesarz.

I nietylko Józefina zauważyła dtiwae po
mieszanie nmnarchy. Glos jego. zawsze p e w n y

i dźwięczny, 
lekko.

Zwrócił 
młodości.

— Na cóż, pzni Junot, dużo tańczyłaś tej 
wiosny, podczas kiedy my biliśmy się za ojczy
znę? Gzy prawda, taka mateczka jak pani, po
winna odmówić sobie tej swojej największej 
przyjemności. Pisząc do Junot’a, powiedz mu 
pani, że kocham go zawsze. Ten stary szaleniec 
wątpi o tem niekiedy.

W tej właśnie ch w iii panna de Tury wy
ciągnęła rękę po talerzyk z oliwkami. Napo
leon, chcąc ją  wyprzedzić, nachylił się pomię
dzy krzesłem, wziął talerzyk i podał jej z ga
la nterją.

— Nie jedz pani oliwek — rzekł jednocze
śnie — to nie zdrowe.

(Ciąg daUzy namtąpi).
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Itorola Bałłabana
■ s i tę p a  J O Z S F  O Ż W l N - i l i l  

L w ó w ,  ul. H a i i c k *  1. 2 3  poleca:

HERBATY tbioskie obi m  SS
m ajowego 2

z W5 bo, n n  sm akiem  i a r m a t ,  wonią. 
PCI ilg . C Dgo cesarskie . . xłr. 2-— 

,  ,  Fam ilija-j . . . . .  3 —
, ,  S M > D g e ............................... 4-—
,  ,  Iw per a l . . . . .  5 —
, .  Wy«i wek z naj he-b . ,  1 6 0

Z- m ć w e n  a  z prowincji u k u te c  ni* się 
oewrr tn ą  po« tą  n  e bcrą« »pakcw an a. 
Ki WY najlepszych gatun. ach  o sma- 
" I I I  h a  om atye nym w w orecskich  
ł ' (  i  gr. opłacone do każ ej stacji pocz. 
C ejlon  g ro to z iam . tu jp n e c u . xŁ. 1 70 

,  ,  średnia
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C nbi b  deb ra  
P  rtorico . .
O n o *  . . . 
O y le n  |  arłuwa 
Moeea a r Dela 
J  wa złuta . .

10  —  

9 60 
9-20 
7 - -  

10 70 
10-70 
10 70
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Dla Matek! 792

HAYA aitisenlyc ni iiinr
g f  dla niemowląt i dzieci ^ 3

Jest n a j l e p s z ą  I na jsku te
czn ie jszą  podsypką.

Do nabycia wa wszystkich aptekach. I
4C

Obwieszczenie.
Podpisany . praw i dzsey księgi metry- 

ka lae  w bwodzin 1 6  Sk K aa iisa  za win
dam i?, ż e :

St f -a  F e rra l, -t**m w alnego, rel;gi| 
rz y a -k a  t Sielickiej. stan  i i z . ję t* )  n -  
m o is tn y  H fż» ik . Mi'j«ee tam  tsz k aa ia : 
Z .n ta . Miejaee r ro d zen ia : Z -a ta , zvk 
a  >879, 95 kwietnia, s r a  -m ar-
legs B enjam iea F e ia i  i JmLaay V .jd* .

Iraaa  l-m a B ram aar a ta aa  w-Iwega, 
religii *w , ag  - li^ke ra f  r n  au-ka-ggkiege 
w yznania, at i  i z ję >. g o sp o d .rs t—e 
d-m ew a m ajs a tsmieeck ni> : i  0 Os-
K annas. Mi jaca u radzan ia : TO ó c-k aa i- 
za, rak  uradzan ia  1873, l z  stycznia, 
tó rk a  Micbała B o n i n  a  i Z asanay  
Daaaater zam yślają t y  peśluhić.

W zywa 9’ę  wazystki h , którzy by wie* 
izial o j.k ch k o lw iek  prze* 'kodach, aby
loni-śli n t-m  w proet do nrzęda m etry- 
laicego lub  za pośrednictw em  dotyczą ej 
taniny arew adząeego k ię g j  m ctrykaln*) 
a w ladom  li.

Z ran w  td:i t» M ają byś a g ia s ian a
w  1 6  At-K&n<199 i Z neia.

T 6  6k - I iB is a  11 liftep ed a  1902.

A w e l  Oprean 
praw adzący  taiggi m ttr jk a la a

Kihrdetes.
T o O k -la a iia ^  l a ay  kO -yri kerttlet 

a’ib r » t t  fByakO.yTTazaiO j« kibirdeti, 
begy :

Farrai 0 > tr ia  ki eariid ! k la p a tk r t  
B l ▼a: aOtlaa e i a  ki sak  T l  aa : FUmai 
k itb o lik a .. 41 i n  ( f ’glalke,4a ) aak lla  
m ći a r  s, lakohalya Z ra ta , aifl.alćai b a 
l i e :  Z a a a ,  idaja 873 óci A pni, h  25 
i  pja, i a  ki Mkhai F a ia i  B aajam in  ca 
V .jda  Jnliaim ? fia.

B a a n a r  I ra a  I rm a  ki rsa lid i 4 'lan a - 
*4ra n e .T . : h a ja d o s  4< a  kiaak r t  lis a  
Aga*t>i h W .l a i  r ra a re iik n e  4 aca 
ff- g !.ik« 74i ) 1 4 t - ’ t4abiUi, l.k>balya 
TO 0< Kamirat, s Ol t*s b e lra :  TO Ok- 
Kaaizsa, ideja 187* c r i  JłB uń- b a  19 
ec pja aaki B rn n aar M h ly 6o D cm -t-r 
Z o u z-4 iaa  !• 4 iya egyaiatsal hatastóyo l 
a iia ce ro zu a k  lOtai.

Felb T^atnak m icd izok , a  kiknek a
n > t z-tt I a r a l i i  k ra  r  matkoziS v lamaly 
10'T ó iyes »ka‘ 41y-ćl r - i y  a gz b a l  fca- 
lie g ł^ ić s t  k 'i4  o ko a  mć y 01 tudon  4-
gok T a  , hagy o z t  i l z l l r ^ t  a n rrk ó n y - 
t t  i« lO  >41 h« ly-tt s a kOlT t l e a u  , T i-  
IIT a  lilO g -a iteo  bely 10 >ćg c lO jiro - 
akga Ule OUg aay .kO ujvv .iO  j  m tja. je- 
last-ćk be.

Ezt a kibirdetke a  kOTctk-zO belyek 
aa  k*ll t Ijrs U ai, u m . TO 0(-CaBizsa 
e i Zbc t*n.
Kałt To Ok K aalraa I I  17 r im b a r  1902.

1289
AurćL Oprean

anyakOayvT*zatO.

łOOOGi

Oddział Towarowy D
Lwowskiej Filji

B A N K O  G A L IC Y JS K IE G O
Ola M i  1 irziffijsli te LtitH

B
doat&rcH

z plsnrszmędsyfth krajowych

I |6 rifi 'ą9 k lc fa  kopalń, frasoo  ś« każdej stacji kelejswej 

I przyjmeje zIbcm U w  biurze ewees

t i  LtotIi ni JiiiiUoisti 1 3. L itro,

a u WĘGIEL KRAJOWY titłe pa siych zastępetw pp.
A, Kaczoroweklego w Rzeszowie 

Wilhelma Areolds w Stanisiawewie 

Dawida T a n e e b a u n a  w Przeworsku.

Qxxx>i
■ w

i>oooc9

L ów, ulica Teatralna I. 7.
(naprzeciw  głównego wejścia kościoła 

kstedrslD rgo)

F. Kornecki i Sp.
p lec ją  n jtaniej i  t  8

Jedw abie, w ełay, Duneie barchany, pló- 
Ł*a. s iy  f*«\, i: u s t 'i  lim  ^w. etc

1 -unłiMJi-aiBginiAijj.

EMOROIDY
w ew nętrzna i zew nętrzne pałą- 
ezoaa z nadm iernym  npływ m  
krwi leczą r>vb»o .rz a z  użycia 
MAŚCI PBOSZIU i Pilił ŁFK 
D r. La bal w '-aryża. 2025

W Krmkawia w aptekach i p. 
W iazaiawskiege i FUdrka.

Wa L n n w ie  w aptekach Fp 
M.koUii h i  i Wfwiwrskicgo.

oOOOOOOOOCfOOOOOaOOOOOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOo
u
o
u
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Nakładem księgarni

ALTENBEREA wa Lwowie
W filBlialECB DtTOrBT irSMtjCUFCti

wysTły dsLąd następują': arcydzieła:
Tom

O
o
o
o
o
o
u
o
o

w y s z ł y  ś w k s * o

W Bibliotece utworów dramatycznych
1132 Następujące tomiki

Z y g m u n t K a w e c k i

—  — — -  1-60

_  _  _  - - 6 0

D r a m a t  K a l in y -  -  — 1-20

Cena
Trzy akty z prozy życia. — Z sześciu ilustracjami. 

- egzemplarza ker. 2-—, z przesjłzą (opaska poleconaj
8  za zaliczką kor. 2 55.

M a u ry c y  M ae+e^linck

8
O  
O  
O
0 0 0 *̂ 0 !  C

kor. 2  35,

M a u ry c y

Monn
Tłumaczył Zygmunt Sarneskl.

Cena egzemplarza ker. 1 2 0 , z przesyłką (opaska polecoaa) kor. l ‘6b,
za zaliczką k. 175.

I. BJÓRNSDN B jS - n i t j . r ie : .L aborem ns* .
Tłum aczył Dr. Alfred Wv*ocki — — —

II. HE 1ERMANN3 H e rm an : ,N  dzieją*. Tin- 
»a>Tvł J  n R isprow icz

III E U R Y P H E 3: .Cyklop*. T łam aczył Jen
K-afirowie — — —

IV. GRILPA R7ER F n o c i s t e l : .B iad e  kłemcy* 
T łu m a ^ y ł J .o  Kasornwicz — — — —

V. WAETERLINCK M .a y.?y: .In trn z* . T łu 
mai'zvł >y m nnt -.ytkr-wiki

VI. IBSEN H e a jrk ;  .R ycerzy  północy*. T łu 
m *rzvł Dr Alfred Wy»o~ki

VII. MARIVACX- .Ig raszka  trafu  i Miłości*.
Tłum »czvl Z' gm unt Sam e ki — — —

VII. D’ A NNUNZID : .S n y  p b r rckn*. T łum a- 
rzy* M rm n — — —

IX MAETERLIN "JI M n rycy : , 9 ’ap-y*. T łu- 
m ai-ztł Z y g a u a t Bytkuwiki (w drukn)

X BRkCCO R  b r t :  .P ię tro  O ro eo * . Tłu- 
m eciy t J  a  K aaprow iei (w drako)

XI K A W EC ii Z ;gm unt. .D ram at Kaliny* 
8 * kty i r-zą  — — — — —  —

XII. MAETERLINC M aurycy: .M onna Vznna*. 
T .a n a c ł j t  ZygMBnt Sarnacki — — —

1 —

1 6 0

-  -  --8 0

1-20

_  _  _  120

2 —

1-20
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Myję Moje dziać'ę  M ydałklaa z w a re m : X

„ŚavoE-Bćbć” S
Ruch pociągów kolejowych

obowiązujący z dniem  1 go p idziern ika  1S02 roku. -  (Czaa środkowo-auropejaki).

PO C 1Ą fi

a zasypujępraazkiam  znanym  pad  nazwą

„Poudre-B6b^5
w yrabn fabryki

^ M i m o z a * .
,M AT<kBł -  B Ź S t '  kzsztuja 60 hal 
, P O I < D U C > t  E B £ ‘ k siz tu je  60 h.

apte-Do nabycia w »rtsk»eh . sk ł.de  cb 
cznyeh 1 parfum  

W a T wo wia w ap tekach : 
W*- ió skiega, Hslicka,
Dawaehy ni Słowackiego 6 .

484

o » o o o o o o o o o o o o« k x x x >oooco
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i ! :  s - s

■Bł 2,3 g*ca a
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l i n i a  i Bracia
tum  ntirań ę M

i dla chłopców 
Lwów, ul. Jeglełleńska 2,

V o ara  n a  ~e;oa abseny

10 lim ew?ją:g cisrcl ceiael
ubraBla frakowe, żakUtowe, bur>l
podróżne, nlstry fu tra  nlastawe 

i de psltwanla.

ł d d t t j d t J b t j b b b f
Niniejs -m  m am  zaszczyt d< n eść 

S n i .  1 . T. Pnblicznoś i, ża znana  r e 
stauracja  zad  firmą

l ó z t  f  Fal gier
Lwów, ul. Keperelka 6

pa g run taw nam  ndre«taurovranin i za- 
p -o w i zan o h n f r t n  z z m nem i i yo- 
rą  cmi prz kąsk mi l n ip  ^ m ',  został-, 
z do e n  p ż iz ie ru ik a  i tw a itą

W niedziele i c zw artii fliczki w ar
sz a w sk i.

Ku- hn ia  od 9 rano  do 12 w n  ey 
e tw art Piwo t y ł  o  p.Izneeskie

Cbc e z a tk - ib ć  s bie uz ao 'e , do
kładać będziem y wa *lkich s a  sń , aby 
P . T. g ś ji u d a w o l ć Ab -nam eat przyj
m uje s ę  p a  c sn .c h  przystę nycb.

Z pow ażim am
Zarrąd.

W W P P R W P W

KXMXIOCXX)CMMK
Wielka kerzjstoa

Wysprzedzż!
7  r ark i  41 k'**roaki. wych złotych, 
A » J ( a r a a w  e -.b m y cb  i sb low vcb  zze-
ga ow per du ł >»y- b, budź ó », >«lo a- 
c jjnyck , ZegarkAw gaaaw ezich  i pate- 

kowszich

i atwtde HjEłaefli wioięia haoiTlu 
Grabiński

L»ów , 1220

ul. Hal;ck:& 10.
x * K x x * x * n x n n
x x x x x x x x x x x x

Przyrząi b u n t f f y
używaay przy karate bydła

Frzyrząd
da prapew nla powietrza przy 

wzdfelii elę bydła,

Trokary,
A l n ł l / P A  *<• owiec

Ł j L Ó  | bytu* gumowe
I eyn«>we

S  I  k t m i « n D ą  
oałą i mleloeą i t  p I t  p.

peleca 12 5

Alojzy Hubner
Lwów, Ryaek 38.

Do Lwowa z:
(aa dworzec główny)

POCIĄGI

lekan , (Jo m , B ak a rtsz tu , K oaatantynopoU ), D a la tro a  (ad
L J «  do 30 4), Za 1 osaczyk , W y iu ic y , K ow oaio lłcy , R e r-  
feo m etb u , C z u d in a , b o ra th u ,  R ad a w io e , Y a le p u tn y
i S u r ia w y

K rak o w a , tB e r l in a ,  W ro c ła w ia , W arazaw y , W io d n ia , K arls*  
ba d u , F rayO . W ia lic sk i, O rło w a , R . S ącaa , JaaJa , 
C h ab ó w k i Zak«j»an*fio 

T a ra o p o la .  B a ra k  w ie lk ic h , S n y m a ła w a

M5 -

2 15 -

K ra k o w a , ( B a r ) ia a ,  W ra c ław ia  , W arazaw y , W ic d m a , 
K a r lsb a d u , P ra |j i ) .  Z a k o p a n e g o  p . P r ie m jró l, W ia liaa lti, 
R y n ia n a w a , S a a o k a . C hyaow a 

Ic i ia c . C zo rtk o w a , K a łu sza , B ro c licy , P u tn y ,  3 u azaw y  
Ja n o w a
Pndw ołoazyak , (O Jaaay , K ijow a), B rad ó w  
L ^ w o « j if |;o ,  (p o s t lu ) ,  C h y ro w a , B a ry a ła w ia , K ałuuu t 
R aw y ru»Jti*j, S o k a la
K rak o w a (B o rlm a  W ro a ła w ia , W io d o ia , K a r ts b a d a ,  P ra ^ i) , 

O aw ifc im a , 9 tx#*a, II:cno-L abar« i (Paaztu}
R zeszo w a , L u^aazow a 
S ta n is ła w o w a , P o tu ta r ,  K 3r#aaie«^
ŁAW łjcuaefo, K ah iaza , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
J a n o w a
K rak o w a , ( l a r l i n a ,  W ro a ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , P ra -  

f t) ,  J i a ł a ,  T a rn o b rz e g u , R y m a a o w a . Iw o n icza  S a n o k a  
Ic k a n ,  ( Jssa , B u k a re sz tu ), C ca r tk o w a , K ału aaa , Z a iea ic zy k , 

W y żn icy , S a r e tk o ,  S ticzaw y 
P adw ołoczyak  (O daaey , K ijow a), B raelów , B rzy so a ło w a , 

H o d ia ty B i, K cp y czy n iac  
S try ja , C h y ra w a , B o ry s ła w ia
P o d w o ło czy sk , (O daeay , K ijow a), B rry w a ż o w a , P o tu lo r ,  

Z a laaza ry k , f tiu s ia ty a a , Iw a m a  y o e t e |a ,  S k a ły , Ko- 
ipyrąyniec

Ie k a a , Z y d acco w a , N o w esia licy , B e rh a m e fh u ,  C en d in a , 
Brodinv

K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia . K a r lsb a d u , P r a 
gi), fH w ię c im a , W ia lic z k i, O rło w a , M ielca tria D em b i- 
aa , S a m b o ra ,  C b y ro w a

Z% Lwowa do:
(z dworca głównego)

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B erliw a , W a rw a  u j ,  P s a
( i ,  Karlfcijodu), R o z w ad o w a , J u d a ,  C kalbów ki, Z a k a -  
p a n a fo  p . R zeoaaw , O rło w a  

I a k ą i .  (Jaaa . B u k a ra ac tu , C o D atan ca), P a b a ta r ,  C ^ a rtk a w a , 
K óróam eza. d ia k . r a n g . ,  Z a leszczy k , R o w aaia liey , S a -
r e th u ,  B s ro d ia y .  P u ta y ,  Y a J e p a ta y , S acaaw y  

“  I*- KaK rak o w a . (YYiedata. W ro c ła w ia , B e r lin a , P s a f i .  K a r ja b a d a )  
C h y ro w a . S a m b o ra ,  J a aJa , SLrWi, M iałca, U ria w a , W ie 
liczk i. G iw ifc im a
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B a łie a , S o k a la , L u b a c z o w a . R aw y  ru ak ie j 
K rak o w a . (R e rl ia a , W ro c ław ia . Vfiedai.-., K a r ls b a d u . P r a 

gi), J a s ia ,  L ubaczow a, S a n o k a , H y m u o w a ,  lw o n io ta  
Ickfto  . (B u k a re a a ta )  , k f u s i a ty a a , k o riism e a ó , P o tu to r ,  

N o w o s ic h c y , Y a le p u tn jr, S w ojaw y 
K rak o w a, (B s rl in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W arszaw y ), 

D św ięc iu ia . J a s ła ,  L u b aczo w a , T a rn o b rz e g u , Iw o n icza , 
R y m a n o w a , S a n o k a  

Pod  w o Jor zysk , *OrJe*ty, K ijow a), B rodów , K o p y c iy n isc , 
Znleezczyk, S k e ły , Iw a u ta  p u e teg o  

Ł aw o czn eg o , (P esz tu ), C h y ro w a . K ału sza , B o ry s ła w ia

Ie k a n ,  iJ a s s ,  B u k a re sz tu ) .  Ź y d a s ts w a ,  P o tu to r ,  Kttrfl—e e i l ,  
R «w o»i# liey , B ra d ia y ,  P u tn y ,  Y a lrp o tn y ,  S u caaw y  

P o d w o Jo czy sk . (K ijo w a, O d essy ), B ro d ó w , K o p y s a y u o c , 
H u s ia ty c a

b a w o czn eg o . (P o se tu ), D roh o b y c* * , B o ry s ław ia  
K ra k o w a , (W tedaH i, W ro c ław ia , B e r lin a , P ra g i,  K a r ls b a 

du), L u b aczo w a , S a m b o ra , G b y ro w a , k a ń s k a ,  f t j r n a -  
d o w 8 , Iw o n icza , O rło w a

K rak o w a , (W is d a ia , W araaaw y , P ra g i,  K sa lsK ad a). S am aka,
R y m a n o w a . Iw o m csa , T a r n s b r e e fa ,  b l r ó t ,  caaAa 

b aw o c z a e g o , C h y rs w a , B o ry s ła w ia  K ału sza  
J a n o w a
B ełzea, S o k a la .  L n b a o o w a  
C z e rc io w isc , P o tu to r ,  ^ sw a a is lio y  
T & raopo la . P o tu to r
P odw oloczyok łK ijo w a, O d essy ), B ro d ó w , Kopyotyw ioo, 

Z ai«ai< zyk , M u s ia ty a a , S k a ły , lw a  b u , p m te ó *  6 s ^ g -  
m ato w a

I tk a o ,  P o tu to r ,  K a łu n rs , C c a r tk o w a . la lo o ao o y k  W y ia ie * .
K d rd sm s ió

K ra k o w a , (W ia d n ia , W ra c ła w ia , B e r l in a ,  P ra g i,  K a r ls b a 
d u ) , J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n o g « , W io licck i, N . Bą- 
caa, L u b ao to w a  

S try ja ,  C h y ra w a , B o ry s ła w ia  
R z o m w a ,  C h y ra w a . L u b acao w a

(na dworzec ,,Podzamcze“ )
T a rn o p o la , B o rek  w ie lk ic h , G rz y m o ło w a .

Podw o ło eey sk . (O dessy , K ijow a), B ro d ó w  
P o d w o łn c ty ak , (O deasy, K ijow a), B ro d o w , G rz y m a ło w a , M u- 

nia ty  n a , K o n y czy m o r 
P odw oi--rzydk, (O desny, K ijo w a). K o p y ezy n io c, Za^oaaczyk, 

P e tu lo r ,  Iw a u ia  p u s te g o , S kr.ły , H u a ia ty n a ,  B rodów

P o d w o łn n y s k . |O do«sy , K ijow a), B ro d ó w , K o p y cry n iec , 
Z a leszczy k , P o tu lo r ,  I w a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ły  na
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S ta n is ła w o w a , Ż y d ac ro w a
Krakowa (W iednia, W rotław ia, B erlioa, W arszawy),
Ja?iowa
taw ocznego, (Pesztu). Chyrow a. B aryałzw is, Ka)nvza 
Hawy ruskiej. Sokala 
P«dwoło*-rysk, (Kijowa, Odeercy), Brodów 
lek  ab, Czortkowa, Htmostolicy, B erbom otn , S ere te , Bro- 

d i iy ,  Suczawy
K rak o w a , (W ie o n ia , W ro c ła w ia , W a rm a w y , P ra g i.  K arls- 

bodu), C b y ro w a , R y m a a o w a , ł w g u c ta ,  T a /n e h m o g a . 
O rło w a . W ie liczk i, C h aL o w k i, Za ko pa o eg* 

P n ó iro ło c z y sk . K e p y c ry u ie e , Iw a m a  p u s te g o . S k a ły , Ma- 
n a ty n a ,  Z a J e n sz y k . (erzym ajfiw a 1

(z dworca- „Podzamcze")
K opyezyn ioc, iP o d w o ło czy sk , (K ijo w a, Odoooy), B rodó 

H u s ia ty n a  
T a rn o p o la .  P o tu ta r
Podw rołoezysk, (K ijaw a , O dossy), B ro d ó w  gK opycayu ise , Z a 

leszczy k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , Iw a m a  p u a le g o , O rzy- 
m a to w a

Podwoloezysk, (Kijowa, Odosey) i Brodów 
Podwuloccyak. Kopyczymec, tw atna pustogo . Skały, Ue>

s ia ty n a ,  Z a leszczy k . G rzy u ia ło w a

Uwaga. !Jo-a hucu. ję .t . zu icioną i-.m i.iuii -  Czas śioJk,.«u-fur»^fjski jest pózmejezj j  86 m!l»Dt oil rzaao 
1 W Ri.cśr.ie wydeji| biie y jtudy: Zw»k2e bilety: ageRcj^ dnieoDików J, St. Sokołowskiego w pasażu Hau5tna.Da

n'» fln R-rn -»i irutnntf wn».-7Arnm * . n , ł .__  l  i _» ...................m ,
iwowa.wiej<»/. rr uuc y J w u j:  h w .f ie  Diicty: ageacja dmenDików J. St. Sokołowskiego w pe*ażu Hausinana
i. 9 r.l T-cn-i rsn-j do 8-«i>j godziny wieczorem, zwykle zas j wafalkiego innego rodzaju bilety, taryfy, iluztrow ace p n e  
wodinki, rnrFł dr j zdy i t p hiurn info-m aryjne kolei p*ń'tw otvych (ul Eranickicb 1. 5, w p sd w ó n a  zcF.oJy II. driw i 
ar. 62) w go te n ie b  urzędowych od gadz. b —ó, w Swięln od godz. 9 —12.

P o ta n ia ły !

żywe ryby
h an d lu  tow arów  k o rz w n y tb  i sp»-

Żrwrzyh
EDUARDA WACŁAWKA

Lwów, elae Halinki, 10 (b»ia ta rg o w i).
C d .i*ó św ioiy t-a o s p -r t  sz znpa- 

k^w. ka pi i liaów  n a  k żdą w gę i ; e- 
i>ę Przy większych zaknpn ch od -owia
li i opuat. 8 1 '5

D r. OstaszewsJci-Barański

l  t r i !  sto i i s o
W r żerna z wycieczki po Dalmacji i jaj 

wyspach).

KARTA TYTUŁOW A w ykonana przei 
rtyatę-m alarza p. M. Hnraalnowloza.

LWÓW  1*0*

Hamiem imk&rui M Sclmitts i l i
GłńwnT skład w księgarni

H. ALTENBERGA Lwów, gL Marjack'.

W

XXXXXXXXDOOCX
ieunwe Bijiê ze

rozsyła cadziean ia  św iata 
w pac karh  5-aio kilowych 
n e tta  9 fantów  za st. 4-60 

franco za suliczfcą s  gw arancją najUpscaj
nałogi 1250

Mar ja  Laubowa
w B r a m k a

X X X X X X X X X X X X

umi d03F iiiit n  surf
pnłaca jak  tu jlapia j zdolnego

kdmlnistratorft
Z głcsien ia  do Z arsądn  dóbr M ilstrn  

stary, p a ia ta  Milaty* naw y. 1236

J u l .  S c h r a d e r a  
patrony likierowe

Jul. SchrW oraw  F o u « rb B ch -S tu tt(v ts  
N a j le p s z y  i  a a J r a c T o a a J B te js a y  

f iro d ek  ó o  s a m o d z ł* la * r «  p r z y  
sp aw ab iaB ia  l ik i e r ó w  w d o m a .

P ro sp e k t w y sy ła  n a  żądan ia  
g łów ny  sk tad  d lz_A uatro-w ę^i*r

M . M a a g e r , W ia d e a  BU/S 
a m  H e a m a r k t  8 .

u A.
D t UADjCiA

Hiiaiern wo Lwowie.

Licytacja
k Ltiw at?. ZaJrMni zajtawaiczyia
ni Karola Lad -ika 8, odbędzie aię dnia 
10 gradn ia  1901 ad  g»dzi*y l i '  rano  
z .staw y  zapadłe ad  N*. 772 — 64S79 a 
do W gj dn ia  n ia  w yku»iaaa lub p ro 
longow ana, zastaną najw ięcej d a ą e e a u  

s jrz ad a n  1216

W O O O O O O O O ^ W l
K a p a r n i r k ł  1 a

aptyey i m aci ajr c 
Lwśw, pDo Ha lek 
nalacsją  p i ceoech 

_ V ńa. yak okulary, i
kiery, lornety, barom  aby , tisp łem ia  
m ikroskopy dzwonki s lr łtry c ea n  
N u rn a ry  a n jtu la j  I oajrynhlej. Zam ói 
n ia  z prowincji załatw iam y puaztnai'

» o o o o o o o o o o t

ICŁh^^^lJrlU prawdziwy 
* r  gkdnmucznumrt-sjnaa
usuwa czasiwągiidiolę 
wycitk2utzu,szum wisznii 
iprqfępiMysTuanm'W 
wypjdkackzadawnienii

  Do nabycia po Ż2f. za fla -
tee wraz za sposobom użycia jedynie w apftce
PIOTRA M1K0LASCHA W[ LW0WIE1

/̂ rzs:faŴ j|
i," f iz y k  i|

D!G. Schmidt I

0 4 p o w ied z ialny za redakcję: A d am  Krajewtki. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaizewski Barański, MiLski i Sp. Zadrukam i M. SchmitŁa i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


